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Przegląd polityczny. 


Lwów 7 sierpnia. 

Tegorovzna sesya delegacyi, które, jak wia- 
domo, zbioią się w pierwszej połowie września, 
będzie niewątpliwie bardzo ożywiona. Wypad- 
ki bowiem takie, jak gwałtowna zmiana koti- 
stytucyi w Serbii i zmiana rrądu w Bułgaryi 

czę ku temu podostatkiem tematu, a bo- 
daj czy niej najpierwsze miejsce w dyskusyi 
zajmie kwestya rumuńska, jako najbliżej cbsho- 
dzące naszą raocarchię. Jestto włuściwie ozy- 
ste sprawa węgierska, mimo to jednak nio dzi- 
wnego, że zajmować się nią będrie ta kory.racya, 
której przysługrje prawo krytyki międzynaro: 
dowych stosnazów mouerchii, gdyż ostafecz= 
nie tylko zagranica przyczyniła się do tego, 
że kwestya 1umnńaka takiego znaczenia nabra- 
ła. Przyznał to nawet sam prezes ministrów 
węgierskiob p. Wakerlo w sprawozduniu, któro 
przedwczoraj składał przed wyborezmi swymi 
w Nagy-Bavys. „Ostatnimi laty--rzekł p. Wo- 
kerle—spostrzedz można ten dziwny objaw, że 
t. z. kwestye narodowościowe za granicą by- 
wają podsycnne i to,o ile wiem, nie przez sfery 
urzędowe, ale przez prywatne siowzrzyszenia. 
Inny podobny wybryk upatruję w tem, że rząd 
węgierski oskarżany bywaprzed mooarstwermi Zá- 
gracicznemi o to, że prowzdzi gwałtowsą exter- 
minaryjbą politykę madisryzowania wszystkia- 
go, 00 Die jest węgierskie", — Widzimy zatem, 
że i rząd węgierski przypisuje kwetyi romun: 
sziej międzyna*odowe znaczenie. Kwestya ta 
nie jes; nową, zaostrzyła się jednsk dopiero osta- 
tnimi laty. Po raz pierwszy podniosła irredenta 
lumyńska głową dopiero wtedy, gdy zaczęto 
głcśno mówić o przystąpieniu Rumunii do trój- 
przymierza. Nie potrzeba mówić, kto miał in- 
teros, w tem, aby wywcłać raprężenie między 
Ans;ro-Węgrsmi a Rumunią, aby ludność ra- 
mubską nezoió nienawiścią do Węgrów i pod- 
burzyć siedmiogrodzkich Rumunów przeciw pań- 
suwu  węgierrkiemu. Jué to sya musi 
mieć ważne powody do tego, że swoje pose 
stwo w Bukareszcie zaopatrzyła w personal 
urzędniczy znacznie liczniejszy, aniżeli amba- 
eado swą w Wiedniu, a wędrowny rubel zape- 
wne nie mało się przyczynił do rozdmuch: nia 
kwestyi rumuńskiej. Od tego czasu kwesiya 
siedmiwgrodzkich Rumunów jest bardzo poju- 
larnym i wygodnym rodkiem sgitaoyjnym dia 
każdego strounictwa opozycyjnego w Rumunii. 
Tą kwestyą może opozycya rumtńska przyspo- 
rzyć kacpotów każdemu bukaresatenskiemu rzą* 
dowi, który na seryo pojmuje swe obowiązki 
międzynarodowe i pragnie utrzymać dobre sto- 
sunki z sąsiednią monarchią austro-węgierską. 

Już samo istnienie kwestyi rumuńskiej jest 
d'a rządn węgierskiego, a pośrednio dla całej 
monarchii, p ważnym kłopotem, nierównie więcej 
kłoprtów jednak nastręcza wyszukania sposobu 
w jakiby kwestyę tę można było załatwić ka za- 
dowolnieniu  cbydwn stron. O tem, żeby 
ta kwesty mogła być załatwioną w duchu $g- 
deń podniesionych przez radykslnych przywódz- 
ców rumuńskich w znanem memorandum, ktió- 
re dało powód do klausenburskiego procesn, 
nie ma nawet mowy; uznać to mosi każdy roz* 
sądny polityk, Pierwszym postulatem tego 
memorandum jest, jak wiadomo, zniesienie u- 
nii Węgrów i Siedmiogrodu, doprowadzonej do 
skutku w r. 1848. po kilkcdriesięcioletnich 
walkach. Owóż zniesienie tej unii byłoby roz- 
biciem jednolitego państwa węgierekiego i stwo- 
rzeniem odrębnej rumuńskiej indywidualności 
państwowej, do której legnęliby cozywiście wszy- 
soy Rumunii mieszkagoy nie tylko w Siedmio- 
grodzie, mle takkew rdzennie węgierskich ko- 
mitataoł. Bardzo trudnym jest także do speł- 
nienia drugi postulat wyrażony w owem me- 
morandum, a mianowicie zupełne równoupra- 
wnienie jęryka rumońskiego z językiem węgier- 
skim. Usłe bowiem życie polityczne na Wę- 
grzech koncentruje się w tym dogmacie, że pań- 
stwo musi być węgierskiem, a szczep węgierski 
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawalewicza, 


(Ciąg dalszy). 
— Zapalasz się niepotrzebnie. c 
— (hoesz powiedzieć, że dostaję wypie- 
ków, których się Marynia tak bardzo na mo- 
jej twarzy obawia ?.. Mniejsze o to!.. Wolę 
rzynpajmniej wypieki, miż tę biądcsó zdechla- 
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musi być szczepem kierującym. zaden węgisr- , proszenit króle, eby nstawie o ślabach oywil- sób. . Takich bachanali: żadna kultura nie wy- 
aki maé stann nie poważyłby się zeohwisó tą | nych odmówił sankcyi monarszej. | 


fandamentslną podstawą budowy państwa wę” | Ten sem dzienaik pisze te słowa: „Ojciec 
gierskisgo, o ten jeden puaki bowiem toczyły jśw., który dls biskupów i wiernych xa Wę- 
się owe wszystkie długoletnie walki konstytu- | grzech w kwestysch wiaty najwyższą jest po- 
cyjne, których trynmfem była ugoda z r. 1867. | wagą, nigdy nia zadecydajo, iż katolicy wę: 
Zgoda zntem z radykułemi rumuńskimi, któ- |gierscy mają zgodzić się bezwarunkowo na 
rzy dziś wysiępują niemal wyłącznie jako rez re- | 
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tragua. Zdegenerowani rodzice zdageusrowana | 
mają dzieci. Terai dniami — a to tego lata już 
nie pierwszy w Wisdciu wypadek — znowu! 
doniosły dzienniki o siedmioletniej dzieworyn: | 
ge, która dostała pomięszaria zmysłów. Nie- 
dawno Waesiöstliche Rundschau smntną ogłoziła 
5 ję l przepisy, która z tem, oo Kościół wierzyć ka- 

zentanci ludncści rumuńskiej na Węgrzech, 


jest absolutnie nie możliwą. Ci radykałowie je- 
dnak, popierani przez pansląwistyczne komite- 
ty, wichrzą ustawicznie w krajach węgierskich 
i rozwydrzają ludność rumuńską. Sytuaoya to 
przykre, to też ząpewne delegącye zastanowią 
się nad rem, w jakiby sposób zamkuągó drogą 
temu + ragfku cy płynęcema popisraziu agita- 
uyi rummuńskich, wtedy dopiero bowiem bę?zia 
mógł rząd peszteński aępelnió swoje właściwe 
zadunie, t j. odubrać zgitatorom wpływ za 
Indność ramuńską przez usunięcie przyczyn, 


ża, pozosteją w sprzeczności, Nie znajdzie się 
też biskup, który byłby podobnego zdania, a 
gdyby, wbrew wszelkiemn prawdopodobieństwu, 
znalazł się taki biskup, powinieu ozynmió po- 
kutę, a nicby zie szkodsiło, gdyby sledztwa 
kanoniczne uwolnił» Kości od podobaych 
apostołów, Na asczęścia, w węgierskim episko- 
pucie nie ma adnego bistupa, na którym mo- 
głyby się sprawdzić przewidywania prasy lihe- 
ralnej. Inauzaj snaleźlibyśmy odwagę udania sią 
do Stolicy Apostolskiej 


zuje się, że w krajach, gdzie nasza zachwalona 
kaltara materyalistyczna naj wiąkaze zrobiła po- 
stępy, 8 zatem w Danii i w Prasąch samobój- 
stwa dzieci 8—9 razy rą ozęstsze, niź w in- 
nych krajach. W Prusach w latach od 1869 do 
1872 na milion chłopców do lat 16 wypadało 
|somobójstw 108, na milion dziewczynek 2; 
w latach 1873—1875 na milion chłopców 106, 
[2a milion dziewczynek 3'2; w Danii w latach 
1866—1871 (a więc razem w 7 latach) na mi- 
„ prośbą, aby w jsgo| lion chłopców 38(!), na milion dziewozynek 3. 
miejsoe przysłała do Węgier delegata apostol- | Nie lepiej jast w Saksonii i w innych krajach 


które wywołują w niejednym wypadku może zu- | skiego*. protestanckich, ale o wiele jednak lepiej w kra- 
polne słuszgje niezadowylniewie w łonie tej lu- | jach s r w Kiaka jəszoze nie upra- 
i wiano „religii niewiary“ jako sportu niby uczo- 
Korespondencye. ij nych i karyerowiozów żądnych wpływa na masy. 

Wspomnieliśmy wyżej, że p. Wekarle zda- | Wiedeń 4 sierpnia. | Tępiąc religię, w zamian dajątłamom hip- 


wał w nisdzislę uprevrozdanie przed swymi wy- | (Znowu wyścigi dziewcząt — szaleństwa i samo- 


borcsisi w Nagy Bauya. Owóż w tem sprawo- | bójstwa — ze statystyki e sięz | dzieci — pro- 
zdanit, potląciwszy o kwestyę ruinmuńską, prze- ces dra Grotzingera ) 4 
szedł p. Wekerle do retorm kościelno - polity- | Przad kilku dniaii aoaiosłoea o Wyści- | tyra ng pozytywizm i materyalizm! Wiek na- 
oznych iim poświęcił najwięxszą oŁęść swego gaoh pisszych trzydziesta dziewcząt na drodze | ukowej śoisłości kończy się blazeństwem, dra- 
Spruwozdania, oo jest całkiem nniuraine, gdyż 12-xil metrowej z Wiednia do Purkeradorfa. | pującem się w togę uczonego. Pierwsza lepsza 
reformy te stanowią pierwszy i zusadniczy | Przyznano wówczas dziewczynis pierwszej, która | znachorką bwiamuci ome dzielnice wiedeńskie. 
punki jego programu. Na wstępie tedy rzezi | przybyła do celu w goining i 37 minut dy- | Niedawno pisalem o „cndownej lekarce* Eleo- 
p. Wekerle, że uważał za konieczność polity- | plom „najlepszej sportsmenki“, Wywiązały się | norze Szafarzik i jej wspóluiku dr. Greatzinge- 
uzną wprowadzić w życie bezzwłoczny rozdział | ztąd jednak spory. Uszestniczki inuo ozuły!:ze. Proces zakończył się, jak wiadomo, zAsą- 
ster działalzości państwa i Kościoła w kwestyi | się pozrzywdzonewi i źędały ponowienia próby. | dzeniem obojga na 14 du: aresztu. Dziś 3,ra- 
ustawodawstwa małżeńskiego 1 prowadzenia |! Po kilkudniowych utazczkach i kłótniach przy- | Wa roztrząsana była w drugiej instanoyi. Obroń- 
meuryk, W dalszym toku wystąpił stanowczo szło do zgodnego ponowienia wyścigu. Tym j0% dr. Rosenfeld koniecznie choist udowodnić, 
rzeciw wSszyszkim tym, htórzy godzih sią na jrezem wybrano drogę z Wiednia do Kritzen- | że leczenie „magustyzmem*, o którym zaawoy 
zasadę ślabów cywilayct, wszelęko nie obsta- | dorfa o dwa kilometry dłoższą. Do próby tej | tacy jak profesor dr. Nassbanm bardzo niepe- 
wali bezwarankowo przy tem, aby ta śluby |staaęgło 24 dziewcząt. Pierweza przybyła do| wne mają wyobrażenia, nie może być zakaza- 
nem. Sąd potwierdził jouuax wyrok pierwszej 
instancyl 1 orzskł tylko, że nie jest adowo- 
dnionem, ozy kurącys „magnetyzmem* spowo- 
dowala ślepotę jednej » pacyeniek, której orze- 
ozenia przy rozprawie tak smutne rzucały wia- 
tło na znachorstwo dyplomowanego lekar 


ZA. 
Z wystawy. 
(Przemysł cukrowniczy w Galicyt). 
Cuakrowiuiotwo, jeden z ważnych działów 
przemysiu, który w naszym kraju, przeważnie 
rolaiczym, mógłby się rozwinąć nader pomysl- 
nie, niostoty leży u nas doiąd odłogiem. W xil- 
ku artykułach, zamieszczopych w piśmie na- 
szem w pierwszych zniewiączch b. r, zwracali- 


uotyam, magnetyzm, spirytyzm. Owi uczeni, 00 
to w Boga nie wierzą, utrzymują jednak, że 
z duchami są za pan brat. Jaka tv świetna sa- 


były obowiązkowe, ale dopuszozali także fakal- | Śritzendorfu po dwóch godzinach 1 3 minu- 
twtywne śluDy cywilne. Jak wiomy, stkuowisko |taoh, druga po 2 godzinach i D minutach, trze- 
to zajęło w sejmie stronnictwo hr. Apponyrego. | ola po dwóch godzinach i 7'/, minutach. Pior- 
Owóż zdaniem p. Wekerlego suronnictwo, kuó. | wsz4, która na odbycie kilometre drogi potrze- 
re takie stunowiszo zajmuje, jest pod wzglą: | bowała prawie 3 minat, nzonaa została zm „mi- 
dem, politycznym nieszozere, niepewte i nie |strzynię* — oczywiściu, jeśli się któraś xole- 
zasługaje ne zauianie. za dawek moral- erpi trwedlėj aea i en rek je kane ZA” 
noś politycznej — rzek okerle — a 1e) ]eRzoze jak Nieme 
dok sm SSRI tak dalekc, że tym, Sbórey poc mówią: „Aller guten Tine std drei*. y 
ozątkowo stanęli w obronie zwiady obywiązko= Prass tutejsza i publiczność zaceyna się 
wych ślubów cywilnych, gdy nadeszły ciężkie, | przerażać nadzwyczaj wielką liczbą obłądów 
ruzstrzyge,4o6 chwiie, bęiuziej zwleżało nů tem, | amyslowych, samobójstw, manii różnych. Ależ 
aby rząd obalić, aaiżeli, aby ich zasady zwy” | Wszystko to jest eknfikiem sromotnego nadu- 
viężyły, ivib Gadu vð vyiko u Diulię iormg ie0z | ŚyVia BAJ Hźliwiiojdcy a pojęć społecznej i poli- 
o wo, Gry ma zwyciężyć postęp, czy wsioczni | tyoznej wolności. W imię tej wolu śc zrywa 
otwo, polityczna konsekwencya, czy też opor- |sI$ więzy nakładane przez wiarę, przez miłość, 
tunizim*. przez e Ik z lą yna prae prosty Ai uwage ziemian DA to, ae: rozwój man 
ea. ście|. | 7937018. tax zwani pozytywiści spostrzegają | siu cukrowniczego przyczyniłby się wielce do 
KL RY MAROKO i ni zet się zapóźno, że służyli nie postępowi, ale na- | podniesienia rolnictwa. Uprawa buraków, któ- 
slowy : „Mam nadzieję, że w obeo tego, ià opi- miętnościom tłumu. Zola w listach swoich na- | reby cukrownie następnie przerabiały na on- 
nia pubiozna W sposób tak imponujący wyra- wołuje do zwrotu „vars | inconnu“, ku sferom, | kier, podaiosłaby wielce dochody rolników, któ- 
ta swą wolę, także izba magnatów skłoni się przed któremi dach ludziki stoi olśniony 1 przy- | re dziś z powoda nadzwyczaj miskiej ceny zbo- 
do przyjęcia niezałatwionych jeszcze reform, gniesony jay tajemnicą, z której za- | ża a drożyzny robotnika, są nadzwyczaj małe, 
(w j. o równouprawnienia wszystkich wyznań | 37 ory KYRA mu zedrzeć. Materyalizm a nadto uprawa buraków, przy której role mas 
1 recepoyi religii żydowskiej), nadto, mam zbyt | TE ab rej jut dogorywa ale długo jeszcze | być bardzo spulchnianą, ważną rolę odgrywa- 
wysokie pojęcie 6 ruzumio 1 patrygtyzmie ozyis | 4 kół ladzi i niszczące jego skute. Widzimy | laby w płodozmianie i potęgowałaby wydatność 
ników decydujących, aśebym mógł się obawiać, naokół lu i mających rowtargana dociekaniami | roli w zboże. Mimo tysu tak widocznych ko- 
że odmówią one ustawom należnego im sza- nerwy i głupią prona niedouczonych termins- |rzyści, przemysł oukrowniczy u nas rozwinąc 
OWE UW. torów wiedzy. Nigdy jeszcze nauka nie swię: | się dotąd mie mógł. Wprawdzie powstawało w 
4% „_ [oia takich orgii zarozniniałcici, jak w naszych | Gąlioyi kiikanaście fabryk cukru, ale jedne po 
. , Widzimy zatem z tego, że p. Wekerle | czasach. Prąd analizy zatrał wszystkich, ba- |roku iab dwóch, inne po kilka latach masiały 
nie jest tak pewny przyjęcia przez izbę megua- | daczy, fachowców, czytelników, nawet szerą ;zawiesióć ruch z powodu dawnych fiskalnych 
tów reszty swoich bezwysnaniowych projektów, | masę. W Berlinie wychodzi czasopismo, które | trudności i braku dostatecznej ilości buraków. 
jak o rom liberalne dzienniki doniosły. A do-|mg za cel „szerzenie steisiycznego poglądu ne Rolnicy mający w pobliżu cukrowni swe grun- 
uiosły one między iunemi także i tO, że Kó,| wiat“ a jest ono przeznaczone dla — robotni- | ta, nie uprawiali tyle buraków, aby mogli za- 
- asi pęt e 3Wej oRoay op nan ków! Jakież otrzymywać mogą wychowanie | spokoić potrzeby fabryk, sprowadzanie zaś bu- 
ow RYSIO: Nnr pgo 3 E ag enia Ai rodzinie, której ojcieć mie zna ża- |raków z innych ckolio lub nawet z innych 
SZANOWAĆ Uchwalone za mes pn Aan Uwóż Niosiok ści r jedi ert A o 0 popisoby i kraem Tą 20 itosi do pd i RAE 
i to donissienie, jakoby duchowieństwo węgier- | nie — 3 sM S OTOA p, poi DOłR POWENIE. wielkich kosztów DA SAME (ransporty, 16 niray- 
skie pogodziło się z 557, Velona jest big- sk Nie dawny i raa A sy M EJ Sio lo "sp Pe Top 
, 8twom -ipo kr m istnienia a s 
dne. Frzeciwnie;, orgaun tego duchowieństwa ci, Ani obłąęzaniom. Miode ZAS, od lat naj- PY kapitały Tre sosy wiożone w nie 
Magyar Allam dukow, że książę prymas zwołai | woześniejszych słyszą wiecznie jedną pieśń, że | przez właścicieli, tracili zajęcie technicy i ro- 
episaupai węgierski na konfierenvyą W dmu 17 | życie tyle jeno warte, ile się w niam zje, wy=; poluicy. W ten sposób powstało i upadło w 


i 18 rierpnia, na której ma zapaść decyzya | pije i pohala w mniej, Czy więcej bratalny apo- | kraju naszym od r. 1826 19 oakrowni, pozo- 


sam oko nab y 


jak nis będę, już nie będę — przerwał sobie Dzikiem winem opleciona weranda stano- „dwóch samotnych kawalerów, stała pustkami 
ciszej, jakby w odpowiedzi na jej spojrzenie — | wiła jakby przedwonek, £ którego drzwi szklane |od ozasu przeniesienie się Nłowińskich do 
tylko się oa mnie zieguewaj. U, paire, zamy: | prowadziły do wnętrza. Na prawo i lewo roz- | Warszawy. 
kam ust 1 milczę, jax pagoda ciuńsk, uawet |ciąguiy się dwa skrzydła, pomiędzy któremi W niszamieszkałych pokojach kazano po- 
głową nio kiwnę. | | „ |wznosła się piąwowa zoadygnacya z pokojami | zamykać okienice; zalegał je zmrok, chłód, 
Położył sobie jej dłoń na ustach i uśmie- | gościnnymi i rodzajem gloryctzi, wystającej po | stęchlizna, która się w pustkach trzymę. Na 
ohał się do s r kióra ZA ciec. nad dach łupkowy,*spadzisty, przerywany bia- |ścianach powystępowały plamy wilgotne, aa 
nione policzki, jakby = mioh zetrzeć chciała te | łemmi czubemi kominów. tepetzch plaśń osiadła, we framugach pająki 


Dragą stroną raarowany budynek dożykał je siatki i 
5 i o$ porozenuwały swoje siatki, podłoga się paczyła 
do ogrodu, ciągnącego wię ku rzece, obwiedzio-|a dwolotzi karz JĄ pokrywał 1 śmiecie 


nego żywopłotem 1 sziachetami, przedzielające- | przeprowadzki poprzednich właścicieli niewy- 
mi go od zabudowań gospodarsaich. miecione leżało. 


tym organizmie brata, 


Przytulił sią do niej, jak dziecko i patrzał 
w nią ciągle. 


a, która mi przypomina, że jestem rośliną u- | — Czy możne co powiedzieć? — spytał po Ogród ten był raczej gęstym, starym si- Kto tam miał dbać o porządki w domu! 
sychającą i że pociechy ze mnie nie będziecie | chwili. } dem, w którym praktyczna jakaś ręka powyci- Dla oszczędności nie palono w piecach, 
mieli dlugo. — (óż takiego ? rala kwatery ua kwietniki, warzywa, pousta- | nie sprowadzano sprzętów, żałowano wydatków 


Dotknął się dłońmi swoich policzków i 
rmachnął ręką z lekoeważeniem. 
— Eh!.. takie wypieki, to głupstwo; może- 
my dysęutować jeszóze dalej, dopóki... 
Lekki kaszel przerwał mu słows, a w tej 


do pokoju Marynia i z niepozojem spojrza- 
ła na brata, który na jej widok próbował się 
uśmiechnąć. 
— Pozwaląsz mu tyle mówió, Władzio! — 
ila się z wyrzutem do Włady:łewę — a 
ty, mieposłuszny chłopcze, nio na siebie nie 
uwśżasz !,, Wiesz, że Gi szkodzi, kiedy za dużo 
mówisz, Prosiłam cię tyle razy, abyś pluo swo- 
ioh nie nadwereżal. 
— Bo co? — spytał ją, przyciągając ku so- 
bie i patrząc jej zy z czułością — bo co ?,.. 
— Bo potem kaszlesz więcej. 
— I nie więcej ?,,, 
Alboś ? 
Wziął jej obie ręce w swoje i pocałował 
mi ustemi. 


wóz najdłuźej ciągnie... No, 


bardzo kocham Marynin... 


z daleka na całą okolicę, szczególciej na jesieni 
i zimową porą, gdy strawił swoją zieluną zasłonę 
stary ch 
czarnych obnążcuych koastów przeglądały je- 
go biułe ściany, połyskiwały szyby licznych 
okien, oblewanych oodzienals blaskami zącho- 
dzącego słońca. 


jak sklepiony krużganek, OQ szumy do azie- 
dzińce. 


kiedy bujaym liściem owryte 
wily przepyszcą kolumusdy z Obu stron 1 wy- 
ciągały ku sobie gułęzie, 
mout, 


sztąchetaoh wjeźdżało się mua dość i 

dziedziriec, wysdany owalnym trąwùikiom, ujq- 

! — szepnął — tym w obręcz krzewów, 

to fraszka. Po- | kiem Lies 
& 


— Choiałem oi tylko rzec, że cię bardzo... | Wala nle, zasądzila sepalery, porozpinsła kar- 
łowate jabłonie i grusze, dbając więcej wido- 
ezuie o pożytek, aniżeli o wygląd ewietyczny i 
ozdobę dla oKa. wi 

Na pagórku, w głębi ogrodu, pomiędzy 
krzekammi bzn tureckiegu, WidDiai posążek Mą- 
tki boskiej, z rękoma ziożonemi do modlitwy, 
ustawiony na podamurowańnia z kamien polnych, 
a przed aim stała ławeczka, na której w tem 
zaowsznem ustroma moża było oddawać się na- 
bożnej kontemplacyi. 


na nowe urządzenie; po co, dla kogo? 
Obaj bracia rmieściii się włeściwie w 
dwóch pokojach i w tych było miejsca dla 
nich aż za dużo, 
_ Zostawili sobie prawe skrzydło, umeblo- 
wali byle czem, posprowadzali trochę t 


Dwór w Dziadowej, jakkolwiek na niezbyt 
wyniosłem wzgórzu postawiony, widoczny był 


drzew, które go Oiaczały i gdy z bo za i dobrze im z tem było; nie czuli potrzeby 
większych wygód i komfortu. 

Starszy, Paweł, chłop jak dąb, barczy- 
sty, czerwony, z twarzą nalaną, z głową łysą, 
z podwójnym podbródkiem, z fizyognomią 
| Wzdłuż oba stron równolegle ciągnęły się | apoplektyka, zajmował się nibyto oałem go- 
dwie grabowe aleje, za czasów Diowińskich pray- | spodarstwem, ale najwięcej dbał tylko o awo- 
sttzygaue Siarauale przez Ogrodaika, niby zie- |je psy, z któremi dnie ome polował; młodszy, 
lożysa murem obwiedziode. Mikołaj, pił albo spał, albo w karty grał do 

Dwuletnia gospodwrka Chocholewiczów za- | późnej nocy. ć 
znaczyła się ta wszędzie Śladami zniszozenia i Niżazego był wzrostu, ospowaty, ze skał- 
zaniedbania. ką na oku, z twarzą nawet niebrzydką niegdyś, 

Ogród opustoszony zdziczał, kwieżniki |ale nesz i temi śladami ohoroby prze- 
ohwaąsiarni zarosły, sąd, żydom oddany w dzie: | bytej i wyrazem nadużyć, z jakich się jego 
iżawę, pustoszał ; jedne pasieka pod dozo- | życie składało. i 
rem siwego Macieja, dawnogo slagi poprze- Dopóki nie goluął przynajmniej kieliszka 
dowh panów we dworżó, utrzymywała się i | wódki z samego raus na czcwo, zil ja- 
zwiększania. ; i kió skurozony, kwaśny, z grymąsem niesma- 

Wewnątrz rajnacya wyzierwła ze wszyst<|ku w ustach, z vozyma zamglonemi senno- 


kich ką splaweł i klął pod nomm, że się nie do” 


Długa aleja lipowa prowadziła prosto, — 


Latem wspaniale wzgiądała te droga, — 
drzewa stano- 


jak Tozpostaite ra- 


Przez murowaną bramę 0 drewnianych 
obszerny 


z KainieńLym Siup= 
na którym zegar słoneczny 


odziny od wschodu do zachoda. tów; połowa dworn, zą obssernego dla | ścią, 
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,Steie zaś w ruchu tylzo dwie: w Tłamaczu i 


statyszykę © samobójstwach dzieci. Otóż poka- | tschnologiozna zjszdu 


andety | sensn 
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Szdziszowie. 

W ostatnich miesiącach niektórzy wielcy 
przemysłowcy galicyjscy i właściciele dóbr za- 
jali się gorąco sprawą oukrowni. Na zjeździe 
techników ws Lwowie w lipou b. r. poruszył 
ją poseł Szezepawowski, a sekoya chzmiozno- 
wyraziła opinią, iż 
uważa iz pożąęłane dla kraju tworzenie no- 
wych ouzrowni i wybrała komisyrę, która się 
ma zastanowić, w jaki sposób mośnaby pod- 
umieść przemysł ten w naszym kraju i jakieby 
naleśaio w tym celu poczyaić kroki. Usiłowa- 
nia te są ma dobrej drodze. 

Jak juź wyżej wspomnieliśmy, w kraju 
nsazym robiono liczne próby z zakładaniem cu- 
krowui, lecz niestety roxzbijały się z powodów 
niozalsżnych od nas, ale także wskutek braku 
poparcia ze strony ziemian przez uprawą ba- 
raków. Od r. 1823 powstały i upadły następu- 
jąca onkrownie: 1) w Poźuikach założona przez 
p. Teodora Mrozowickiogo, istniała od r. 1824 
do 1826; 2) w Sokołówce p. Frauciszka Mro- 
zowicwiego, od r. 1824 do 1842; 3) w Olszaui- 
oy hr. Fresnsra od r. 1829 do 1846; 4) w Zba: 
rażu hr. Potockiego ud r. 1833 do 1836; 6) w 
Krzywozycach pi. Dapanx'a 1 A; Nikorowiozs 
od r, 1833 do 1836; 6) w Bisitym Kamieniu, 
Józefa Malisz od r. 1834 do 1846; 7) w Pie- 
niakach br. Miączyńskiego, od r. 1834 do 1837; 
8) w Źórawaikach, po. Fr. Czaykowskiego i 
Kasperowskiego od r. 1837 do 1840; 9) w Tta- 
maczu H, hr. Dzieduszyciego, od r. 1838 do 
1876; 10) w Grzymałowie, p. Ant. Nikorowi- 
cza od r. 1840 do 1345; 11) w Reepniowie, p. 
Karoliny Hermannowej i braci Hermannów od 
r. 1840 do 1842; 12) w Niżniowie, księcia K. 
Jabionowskiego od r. 1540 do 1849; 13) w Lat- 
encie, Alfredw hr. Potockiego od r. 1840 do 
1872; 14) w Jeżowioach, Alfreda br. Potockie- 
go od r. 1840 do 1879; 15) w Bułoe, Sawerynk 
he, Uruskiego od r. 1840 do 1849; 16) w Ko- 
szyłowosch, br. Romaszkana, od r. 1840 do 1541; 
17) w Czainowoach dobrach aroybiskupicb, za- 
lożył w r. 1844 oukrownię dzierżawca tego mę- 
jącka p. Kwiech i prowadzil ją tylko przez 
rok jeden; 18) w Pisarowicach p. Górniaka, 
od r. 1853 do 1875; 19) w Uściu biskupiem 
Gustawa hr. Blichera, od r. 1569 do 1881. 

Jak widziiny największy, prawie nienor- 
malny ruch w zakładania cukrowni panował 
w r. 1840, powstwło wówczas 7 oukrowni, w 
Grzymsłowie, Rzepniowie, Nikniowie, Łańcu- 
cie, Jeżowioach, Biłoe 1 Koszyłowonch. Dziś 
z nich już żadna nie isiniejs, a najdłażej 
przetrweła cukrownia jeżowioka, bo była w 
ruchu do roku 1879, 

Dziś istaieją w kraju naszym dwie ou- 
krownie, jedna Artura hr. Potookiego w Sędzi- 
szoGwie , założona w roka 1969, druga pp. Ga- 
mińskiego, Voltera i Spółka w Tłumaczu, 
istniejąca od roku 1891. Obie wzięły udział 
w Laszej wystawie. s 

Wystawa cukrowni sędziszowakiej znaj- 
duje się w paw:lenie Art. hr. Potockiego, wzac- 
szącym się przy głównej drodze wystawowej, 
w pobiiża świetluej fontany. Wystawiono 
tam okazy rozmaitych rodzai buraków , „które 
przerabiane są na onkier, rozmaite gatnnki 
enkru w głowach, kostkach i okrachach, ou- 
kier lodowaty biały i żółty, pilé malissowe i 
gentryfagowe, przetwory powstające podczas 
fabrykacyi onkra; krajanki surowe i ługowa- 
me, soki surowe 1 różnych saturacyi, maelasę, 
proszek kościany, bio z pras I i II satucaoyi, 
płótna do pras błotnych i t. p. 

Na ścianach zawieszono fotografis przed- 
stąwiające oukrownię w Sędziszowie, plany jej 
i dwie tablice graficzne: jedna przedsiawia pod- 
noszenie się i spadanie oen cukru i podatki 
od niego, druga, ile w roku było w państwie 
sędziszowskiem morgów, oddanych na uprawę 
baraków i jakie one plon wydały. 

Z przedstawienia grafłoznego cen cukru, 
dowiadujemy się, ' że najwyżej stel on w r, 

1870, w którym cena oentnara metrycznego 


brze ozuje. 

Lazil z kąta w kąt, roztrącał wszystko, 
co na drodze napotkał ı wygrażał się nie wia- 
| domo koma: , 

— łby porozbijam |... won!.. Na miazgę 
stłukę! Nie z» mną, nie ze mną|.. ja wam po- 
każę, poczekajcie | i 

Hamor mu się poprawiał w miarę dole- 
wanie, humor pijacki zawadyaki, który nabie- 

fantazyi, aaimuszu, ożywienia i wesołości 
|przy kieliszku lub szklance. : 

Umiał nalać sobie lampkę sporą prostej 
wódki i jednym haustem spuścić ją przez gar- 
| dło bez zakeztuszenia, zakąsiwszy tylko kęsem 
| chleba z solą, a w ag 

To mu sprawiało zadowolnienie niezwy- 
kłe; ręce wkładał w kieszenie, barki, zgar- 
bione trochę, unosił w górę i zaczynał szyb- 
ko chodzić po pokoja, mlaskając językiem 
albo pogwizdując jakieś dzikie melodye bes 


Paweł Choołolewicz ulegał również nało- 
gowi brata, ale prześladowała go obawa apo: 
pleksyj, na którą ojciec 10h skończył. A 

Asekurował się, jaz powiadał, przed nie- 

| bezpieczeństwem nagłej śmierci. Skoro mu tyl- 
ko w głowie czmerać zaczynało, wybiegał na- 

tyobwiast do alkierza, w którym zawazo stala 

balia pslas wody, wołał chłopaka do posła- 

gii z wylewać sobie kilka k błów na łeb 

i na kark. 

— Dej!.. lo} bydlaka ! — naglił ochrypłym 
głosem, stojąc do pasa obnażtony nad balią 
— nie żałuj wody, psi synn!.. o tak, tak, to, 
tol.. jeszcze raz | 

Sapał, pryskał, łbem potrzą:ał, jak delfin 
i oddychał głęboko po takiej kąpieli, która go 
wytrzeżwiała do połowy. 


(lęg dalmy nania pi) 
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doszła 57 zł, w następnych latach spadla, w 
roku 1873 wynosiła 43 zł, w r. 1875 i 1876 
podniosła sią (w 1876 r. 54 zł.) następnie z 
rozmaitami wahaniami ciągle spada aż do ro- 
ku 1890, w, którym cena cukru jest najniższą, 
295 zł. za centnar metryczny. Od r. 1890 stale 
się podnosi i w r. z. wynosiła 37 zł. za cent. 
metryczny. 

Z drugiego zestawienia graficznego do- 
wiadujemy się, że najwięcej morgów, na któ- 
rych uprawiano buraki, było w państwie sę- 
dziszowskiem w r. 1891, bo 2000; dały one 
200.000 cent. m. buraków. W 1890 r. 1800 mor- 
gów dało 230.000 ot. m. 

s Wystawa oukrowni w Tlumaczu znajduje 
się w osobnym pawilonie, zbudowanym w stylu 
gotyckim, znajdującym się w głębi w kierauka 
ku pawilonowi rolniotwa za pawilonem barona 
Poppera i ministeryam skarbu. Cakrownia ta 
jest właznością pp. Gamińskiego, Voltera i 
spółki ; założoną została w r. 1891 i rozwija 
się bardzo pomyślnie; wpłynęła mocno na 
wzrost uprawy buraków w pow. tłamaokim, wy- 
budowała własną kolej w cela dostawiania bu- 
raków ze stacyi kolei państwowych do fabryki, 
daje obfity zarobek okolicznym włościanom itd. 

W pawilonie znajduje się model całej 
cukrowni w Tłumaczn, ża wszystkiemi ma- 
szynami i tabrycznemi zabudowaniami. 
W środku pierwszego oddziału, taż naprzeciw 
wejścia, stoi szersg Haszsk, które przedstawia- 
ją przebieg oałej fabrykacyi cukru. U doła 
tej piramidy nmieszozono sadzonki buraków, 
w głębi zaś na tylnej ścianie, urządzono 
sztuczną grotę, w której rozmieszszono najro- 
zmaitsze okazy ptactwa dzikiego i zwierząt 
leśnych czworonożnych. 

W ozdobnej ezafce mieszczą się w małych 
słoikach wzory cukrów, z najrozmaitszych kra- 
jów świata, dalej chemikalia potrzebne przy 
fabrykacyi cukru, na ścianach zaś rozwisszono 
mapy przedstawisjąca graficznie stan uprawy 
buraków na folwarkach należących do onzrowni 
tłumackiej, zawartość cukru w burakach itd. 

Głowy oukru rozmaitej wielkości, umiesz- 
czone na szafce, zawierającej w słoikach wzory 
obcych cukrów, uzmysławiają nam ile który 
z krajów europejskich spożywa cukru i w jā- 
kim stosunku do siebie stoi ich konsumoya. 
Najwięcej cukru potrzebuje Anglia. Cukier, 
który ona spożywa. uzmysławia olbrzymia gło- 
wa onkru ważąca 35 klg., za nią idzie Fran- 
oya z 13 kilogramową głową cukru, Nismoy 
103/, klg., Austrya i Węgry 7 klg., QOzechy 
66 kig, Włochy 37, klg., Galicya 3'3 kilgr., 
Czarnogóra pół klg. Malu:kie główki oukry nie 
wyższe jak paleo wskazujący u ręki, przedsta- 
wiają nam, ile przypada cukru na jednego mie- 
szkańca Galicyi na dni pięć. Okazuje się z tego, 
że w Galicyi użycie cukrunie jest jeszcze rozpo- 
wszechnione, gdyż ta główka cukru, która ma 
wystarczyć na jednego mieszkańca na 5 dni, 
dla ozłowieka, który pije kawę lub herbatę 
z oukrem wystarczyłaby zaledwie do osłodze- 
nia jednej szklanki kawy lub herbaty. Iluż to 
więo ludzi w kraju naszym zupełnie nie uży- 
wa cukru, jeśli przeciętnie tak mała ilość cukru 
przypada na głowę na 5 dni! 

Znajdujemy jeszcze w pawilonie tłumackim 
wystawione wszystkie pomocnicze środki po- 
trzebne do wyrobu cukru; centryfagę, poru- 
szaną siłą elektryczną, wyrabiającą piasek ou- 
krowy, pompę wodną, wiertarkę do uzyskania 
miazgi włóknika z buraków do analizy, narzę- 
dzia do obrabiania buraków, wykazy i ry- 
sunki graficzne i statystyczne, dotyczące wy- 
robu i wartości cukru krajowego i zagranioz- 
nego itd. 

Pisząc o wystawie cukru, musimy dodać, 
iż oprócz cukrowni galicyjskich, wzięły udział 
także niektóre cukrownie z Królestwa Polskie- 
go, gdzie przemysł ten jest bardzo rozwinięty. 
Cukrownia w Młodzieszynie wystawiła cukier 
krystalizowany grubszy i cieńszy, „Walenty- 
nów“ i „Tomiczyn* Towarzystwo fabryki cu- 
kru w Warszawie nadesłało:  rafinadę w glo- 
wach, kostki i kryształy cukru; oryszawska fa- 
bryka cukru rafinadę w głowach i kostki, Cie- 
ohanowska fabryka kryształy grube i cienkie, 
fabryka cukru „Ełżbietów* rafinadę w głowach, 
kostki i mączkę cuzrową, fabryka „Leonów* 
okazy cukru rafinowanego. Fabryka cukru „Le 
onów* założoną została w roku 1873 i rapre- 
zentuja kapitał 1,233 000 rubli srebrnych. Prze- 
rabia ona dziennie 8000 centnarów buraków. 
Produkcya cukru rafinowanego i w krysztą- 
łach wynosiła w roku zeszłym ośm milionów 
fantów. Fabryka posiada własną drogę żela- 
zną na przestrzeni 5 wiorst i własną flotylę 
na Wiśle, składającą się z 17 statków parowych 
i żaglowych. Jest to jedna z największych fa- 
bryk w Królestwie Polskiem. 


* 
(Uczta na cześć dra Jordana.) 

Grono osób, które wysoko ceni zasługi 
znanego filautropa i szczerego przyjaciela mło- 
dzieży prof. dra Henryka Jordana, twórcy sła- 
wnego parku dlą zabaw młodzieży na błoniach 
krakowskich, urządziło wczoraj w restauracyi 
Zogelmana aa placu wystawy ucztę na cześć 
tego przezacnego męża. Do stołu zasiadło prze- 
szło 60 osób. Szereg tnastów rozpoczął dr. 
Obtułowiez, który jako jeden z najstar- 
szych uczniów dra Jordana wychylił kielich 
na zdrowia tego męża, którego imię jako twórey 
parku dla zabaw i inioyatora przeróżnych ówi 
ozeń, podno:zących zdrowie młodzieży, znanem 
jest nietylko w kraju, ale daleko po za jego 
granicami. Radzca szkolny p. Baranowski 
w następnym toaście podniósł, iż dr. Jordan 
nietylko dba o rozwój fizyczuy młodzieży, lecz 
staranną opieką otacza właśnia tą młodzież, 
która wśród walk życiowych pozbawiona wszy- 
stkiego zginęłaby fizycznia i moralnie. Oa ją 
przygarnia do siebie, uczy ją kochać Boga i 
Ojczyznę i wychowuje ją na dobrych obywa- 
teli kraja na chwałę Boga i ku pożytkowi Oj- 
ozyzny. Dr. Skałkowski podniósł, iż dr. 
Jordan działa w dushu idei sokolej, którą u- 
szlachetnia i podnosi. 

Dr. Jordan, wzruszony mocno, dzięko- 
wał poprzednim mówcom za słowa uznania. 
Podniósł, iż w młodych swych latach nie był 
wzorem najlepszych uczni, lecz spotkał na swej 
drodze zacnego pedagoga Tzusze, który go 
skierował La drogą pracy i sumiennego spel- 
niania obowiązków. Temu zacnemu pedagogowi 
zawdzięcza przeważnie to, czem jest obecnie. 
W ślady jego mówoa wstępuje, chciałby się 
stać takim pedagogiem dla calej młodzieży pol- 
skiej (gromkie oklaski). Podziękowawszy raz 
jeszcze za słowa uznaniś, wzniósł dr. Jordan 
w ręce dr. Marchwickiego toast na pomyślność 
i rozwój m. Lwowa i wystawy: Dr. Ziembie. 
ki podniósł, iż jedną z największych zasłag 
dr. Jordana jest to, iż wychowuje młodzież 
w duchu narodowym i uczy ją kochać Ojczy- 
znę gorąco i szozerze. Poseł Goldman zazna- 
ozywszy, iż pobudką wszystkich czynów dr. 


Jordana była gorąca miłokć Ojczyzny, wzniósł 
toast „Kochajmy się“. Dr. Tomkowioz, re- 
daktor Czasu, uzupełniając toast powyższy, pod- 
niósł niestrudzoną pracę dr. Jordana na wszyst- 
kich polach. Nie ma żadnego dzieła nazciwego 
w Krakowie, czy to w dziedzinia sztnki, czy 
upiększenia miasta, czy też pomocy dla bli- 
Źnich, do któregoby dr. Jordan nie przyłożył 
swej ręki. W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia zaznaczył dr. Tomkowicz, iż każdego, kto 
patrzy na wystawę i ją podziwia, żal bierze, 
Że nia jest obywatelem tego miasta, w którego 
murach Polacy tak świetny złożyli popis. Prof. 
Jordan jest na poły Krakowianinem, bo tam 
przebywa i dobroczynną swą dzisłalność roz- 
wija, na poły zaś Liwowianinem, tn się bowiem 
urodził i wychował. W reca jego przeto nale- 
ży wnieść toast „Kochajmy się“. W końon wy” 
razil mówca życzenie, aby między Lwowem «a 
Krakowem zadzierżgnął się jak najserdeczniej- 
szy węzeł miłości i wspólności i w tym duchu 
wzniósł toast „Kochajmy się — nie dajmy się.“ 

Radzoa Baranowski wzniósł toast na 
cześć Polek, a szereg toastów zakończył dr. 
Marohwioki. Nawiązując swe słowa do 
do przemówienia dra Tomkowicza, zaznączył, 
iż wystawa i Lwów obchodziłyby w tym dniu 
wielkie święto, w którymby Kraków wysłał 
na wystawę swą reprezentacyę i w tej myśli 
wzniósł toast w ręce dra Jordana. 

Uozta przeciągnęła sią do godziny 11 
wieczorem. Po oficyslnych tosstuch, wśród 
ponfnej pogadanki, oddawano jak najżywsze u: 
znanie pracy dra Jordana, który stworzywszy 
pułk „dzieci krakowskich", wyrabia w mło- 
dzieży ducha karności, odwagi i przytomności 
umysłu. 

Dodać musimy, iż utrzymanie parku dra 
Jordana kosztuje rocznie 5000 zł., które twórca 
parku pokrywa nie z majątku, bo go nie ma, 
ala ze awej płacy profesorskiej i z dochodów, 
które mu przynosi praktyka lekarska. Państwo 
Jordanowie, utraciwszy swe jedyne dziecię, 
przenieśli miłość swoją na wszystkie dzieci 
polskie. 

Cześć szlachetnemu twórcy parku i przy- 
jacielowi polskiej młodzieży ! 

* 


* + 

Wczoraj dzień cały był prześliczny. W po: 
łudnie dokuczał wprawdzie nieco upał, ale po po- 
ładnia lekki wiatrzyk ochłodził nieco, rozpałone pro- 
mieniami słońca powietrza, Korzystając z pogody, 
tłamy publiczności podążyły na plac wystawy, wie- 
czorem  szezególniej było tam rojno i gwarno 
Wśród zwiedzających mnóstwo twarzy obcych, to 
goście z prowincyi i innych dzielnie Polski. Przy- 
był nawet gość z Ameryki, ks. prałat Miśkiewicz 
z Pittsburga. 

Na najbliższe dni zapowiedziane są następa- 
jące wycieczki: ze Stryja 200 dzieci szkolnych, 
z Radek 50 osób, z Kat 25 dziesi; dnia 11 bm. 
przybędą rolnicy ze Śzląska pod przewodnictwem 
posła Michejdy, Między 12 a 14 przybędzie wy- 
cieczka z Jaworowa (160 dzieci, 16 nauczycieli i 90 
włościan), a na 15 b, m. zapowiedziana wielka wy- 
cieczka  polsko-węgierska z Budapesztu i innych 
miast węgierskich, 

Na zjazd stowarzyszeń rękodzielniczych, ma- 
iący się odbyć w dniach 12 i 18 sierpnia z powodu 
25-letniego jubileuszu „Gwiazły* lwowskiej, nad- 
pływeją coraz  liozniejsze zgłoszenia uczestnictwa. 
„Gwiazdy* z Tarnopole, Stanisławowa, Brodów i 
Rzeszowa, nadesłały jaż zgłoszenia co do uczestni- 
ctwa swych delegatów i członków, także stowarzy- 
szenie rękodzielnicze z Krakowa wysyła delegatów. 
Razem z uczestnikami lwowskimi weżmie udział w 
zjeździe przeszło 500 osób. 

Rada szkolna okręgowa w Liska wysłała na 
wystawę 32 chłopców szkolnych i 6 nauczycieli 
pod przewodnictwem inspektora p. Kościeńskiego. 
Koszta na pokrycie tej wycieczki zebrano w drodze 
składek. 

W niedzielą dnia 12 b. m. odbędzie się na 
boiska wystawowem po raz wtóry tombola. Począ- 
tek jej o godzinie w pół do 6-tej. Tombola, która 
odbyła się onegdaj, ściągnęła sporo publiczności; 
wszyscy wybornie się ubawili, nie wątpimy więc, że 
i w przyszłą niedzielę zabawa ta się powiedzie. 
Fanty będą prześliczne. 

Wystawę wczoraj i onegdaj zwiedział szef 
sekcyi w ministerynm oświaty hr. Latour. Wczoraj 
wyjechał do Buska w odwiedziny do p, Namiestnika. 

Ministrowie węgierscy:  Weskerle, Lukacs, 
Jossi przybyli dziś do Lwowa o godzinie 2-giej 
minut 388 po poludniu. Na wyrażne Żądanie tych 
miłych goś:i oficyalnych przyjęć nie było. 

Wyszedł już katalog wystawy  etnograficznej, 
a za kilka dni opuści prasę bogato ilustrowany ka- 
talog wystawy sztuki polskiej od r. 1794 do 1886, 

Premiowania okresowej wystawy ogrodaiczej 
odbyło się wczoraj. Książo Hieronim Lubomirski 
z Rozwadowa otrzymał za najpiękniejsze ananasy 
medal arebrcy; ks. Adam Sapieha z Krasiczyna za 
piękne ananasy medal bronzowy. Ogród szkoły 
6.xlasowej w Nowym Sączu medal hronzowy za ko- 
lekcyę agrestów, porzeczek, wiśni itd.; hr. Jerzy 
Borkowski z Gródka za piękne morele list po- 
chwalny; ks, Adam Sapieha z Krasiczyna z obfity 
zbiór pięknych i wczesnych warzyw medal srebrny; 
Antoni Klimowicz, ogrodnik ze Lwowa, za bogatą 
kolekcyę pięknych pełnych begonii, medal srebrny; 
Woliński i Kaczyński ze Lwowa za piękną kole- 
kcyę pełnych begonii medal bronzowy; Iwa baro- 
nowa Branicka ze Strzałkowa za najpiękniejszy 
zbiór gesneraniów medel srebrny; Jan Klimowicz, 
cgrodnik ze JLaowa, za najpiękniejsze gloksynie 
medal srebrny ; Fryderyk Stark, ogrodnik ze Lwo- 
wa, za bogaty zbiór bardzo pięknych goź?zików 
medal srebrny; Woliński i Kaczyński ze Lwowa 
za bardzo gustowne zestawienie roślin ozdobowych 
medal srebrny; Jan Klimowicz ze Lwowa za 
bardzo piękne zestawienie roślin ozdobowych medal 
srebrny. 

P. Kazimierz Piątkowski, ogrodnik ze Lwowa, 
wystawił najpiękniejszy i najobfitszy zbiór  pelargo- 
nii, tudzież odszczególnił się bardzo gustownem 
przybraniem szklarni roślinami liściastemi, ponieważ 
jednak nie konkuruje o nagrodę, nie mógł być od- 
szczególniony, 

Od dnia 5 czerwca do 4 sierpnia b. r. zwie- 
dziło wystawę za biletami płatnymi 386.766 osób. 
W liczbę tę nie są wciągnięte te osoby, która wcho- 
dzą na wystawę za stałymi biletami wstępu. G !y- 
by doliczono ta osoby suma zwiedzających wystawę 
przekroczyłaby o wiele 400.000 osób. 

Wczoraj zwiedziło wystawę 6.138 osób, pano- 
ramę 1'086, pałac sztuki 901, mauzolenm Matejki 
716 osób, 


MAŁY FELJETON, 


Korea i Koreańczycy. 

Półwysep Koreański, obejmujący królestwo 
tego samego nazwiska, należał do niedawna do 
najmniej znanych zakątków świata i dopiero 
od lat mniej więcej dziesięciu bywa ozęśsiej 
zwiedzany przez Faropejczyków. Najstarsze 
wiadomości o Korei. sięgają czasów założenia 
dynastyi Czu w Chinach, w roku 1122 przed 
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PRZEGLĄD z dnia 8 Sierpnia 1894 


Chrystusem W tym roku przybyć mial Kisse 
z północnych Chin do Korei i założyć pań- 
stwo Koreańskie, które w owych czasach obej- 
mowsało jedynie północno-zachodnią część pál- 
wyspu i nosiło nazwę: „choson*, tj. „spokojny 
kraj na wschodzie“. ' W pierwszych lata"h ery 
chrześcijańskiej istniało kilka drobnych państw 
na północy, wschodzie i zachodzie półwyspu, 
które niebawem zetknęły się z Japonią. Około 
roku 200 po Chrystnsie, Japonia nejechała te 
państwa, a w rozu 612 Korea zawarła sojusz 
z Japonią przeciw Obinom. Pomimo to właśnie 
Chiny wywariy wpływ desydujący na kulturę 
Korei, przynosząc jej pismo, jedwabnictwo, 
buddyzm, garncarstwo, kompas i inne sztuki, 
przeniesione następnie za pośrednictwem Korei 
do Japonii. Ale dopiero w roku 943 założył 
Wang jednolita państwo Korei, za stolicą 
Songdo albo (Kaisong), które aż do r. 1392 
istniało pod jedną i tą samą dynastyą. Kraj 
zakwitnął w tym okresie, przyjął buddyzm ja- 
ko religię państwową i cieszył się spokojem 
na zewnątrz i wewnątrz. Zmiana pokojowych 
tych stosunków nastąpiła z upadkiem dynastyi 
Wang, a powstaniem dynastyi Ni, która zaļo- 
żyła dzisiejszą stelioę Sóul i do dzisiaj panaje 
w Korei. W początkach XVI-go wieku Javo- 
nia na nowo mieszać się zaczęła w sprawy Ko: 
rei i w trzech wojnach cd roku 1592 do 1598 
pobiła do tego stopnia to państwo, że w jego 
obronie wystąpiły Chiny. Później napadli va 
Koreę Mundźurowie i zmusili ją do uznanie 
zwierzchniotwa Chin i płacenia haraczu Chiń: 
czykom. Natomiest zerwane zostały stosnuki 
z Japonią, utrzymywene od r. 1600 przeważnie 
przez wzajemną wymianę podarków przy zmia- 
nie tronu. is 

Przez 250 lat z górą trzymała się Korea 
skrajnego systemu odgranicząnia się od reszty 
świata; nawet pomiędzy Chinami i Koreą 
utworzono neutralny, niezamieszkany pas po- 
graniczny, obejmujący dolinę rzeki Hanghisng 
i sięgający do muru ohińskiego. Jedynie w Kau- 
limóa (bramie Korei), odbywały się oorocznie 
trzy jarmarki dla wymiany towarów pomiędzy 
Chińczykami a Korseńtczykami, 

Nowy przewrót w Stosunksch Korei do 
zagranicy rozpoczął się W r. 1876, w którym 
nastąpiło zbliżenie się do Japonii, Rząd mika- 
da uznal Koreę z% państwo niezależne od Chin 
i przygotował tym sposobem powrót Korei do 
dawnych stosunków z Jaronią i uwolnienie te- 
go państwa z pod zwierzchniotwa Chin; w dal- 
szym jednak ciągu król Koreański posyłał po- 
darki do Pekinu. W r. 1882 zawarła Korea 
traktat handlowy z Ameryką, w roku 1883 
z Niemcami i W. Brytanią, w 1884 z Włocha- 
mi i Rosyą, w 1886 z Francyą. Trzy porty: 
Chemulpo na wybrzeżu zachodniem, Wórsan 
albo Gensan na wsohodniam i Fusan na polu- 
dniowem, otwarto dla wyżej wymienionych na- 
rodów, a tem samem położono konieo dotych- 
Gzasowemu odgraniczeniu Korei od reszty świata. 

, Korea zamknięta jest od południa, zacho- 
du i wschodu przez morze w naturalne grani- 
ao; powierzchnia jei obejmujs 218 650 kwadr. 
kilometrów, a ludność wynosi 10,500000 głów. 
Rolnictwo w Korei stanowi główną podstawę 
produkcyi kraju i tak samo jak w Chinach, 
pierwsza zajmuje miejsce uprawa ryżu; obok 
ryża uprawiane jest proso, pszenica, kukury- 
dza, fasola, a na północy kartofl:, dalej melo- 
ny, pieprz, konopie, bawełna, pokrzywy i ry- 
oynus. Krzew herbaciany nie jest wcale upra- 
wiany, natomiast dość liczne są piantacye ty- 
tonin. Drugie miejsce zajmuje hodowla bydła, 
mianowicie rogatego; jest ono wybornie ży: 
wione, rosłe, silnie zbudowane i wytrzymałe. 


| al marn maa o e. 


|wiąsej nié swych sąsiadów ma lądzie orzypo- 


minają Japończyków, róknią się jednak i od 
nich, gdyś przynajmniej mężczyźni są wyżsi, 
silniejsi i piękniejsi niż Jasończyay. Nos mniej 
jest spłaszczony niż u ludzi dwóch tych wy- 
żaj wspomnianych narodów i u wielu ttormo- 
wany po anropejsku. Broda jest więcej wysta- 
jąca, a oczy mniej skośne. Włosy są czarne 
i długie.“ 


KRONIKA. 


Lwów 7 sierpnia. 

Fonetyka. Ministerstwo sprawiedliwości w po 
rozumieniu z ministerstwem oświaty rozporządziło, 
aby wszystkie sądy w Galicyi i na Bakowinie nży- 
wały w aktach ruskich pisowni fonetycznej, zapro- 
wadzonej od zeszłago roku w szkołach galicyjskich 
i bukowińskich, Wyższy sąd krajowy we Lwowie, 
podająg to ministeryalna rozporządzenia do wiado- 
mości gądó*, równocześnie polecił im nabyć sło- 
wnik ułożony przez dra Lewickiego w tym cela, 
aby w sądach ujednostajnić torminologią ruską. 

Wielropolanie w powrocie z wystawy zwiedzili 
Kraków. Najpiąkniejszym momentem pielgrzymki po 
mieścio królewskiem było zwiedzenie Wawelu i ko- 
ścioła na Skałce. Na mogile Kościuszki Wielko- 
polanki złożyły wieniec, poczem uczestnicy wycieczki 
udali się do parku Jordane. Na zwiedzaniu tych 
miejsc zaszedł pierwszy dzień pobytu Wielkopolan 
w Krakowie, tj. sobota. W niedzielę rano zwiedzili 
resztą pamiątek krakowskich, a po południu wy- 
jechali do Wieliczki celem obejrzenia słynnych salin. 
Olbrzymi pociąg zawiózł do Wieliczki 400 osób, 
albowiem do wycieczki przyłączyło eię dnżo Krako- 
wian. Po powrocie z Wieliczki Wieslkopolarie wzięli 
ndział w bankiecie, wydanym na ich cześć w ogro- 
dzie strzeleckim, a w poniedziałek” reno opuścili 
Kraków. 

Dobra Uherce koło Liska nebyli pp. Jan i 
Aniela Wierzbiccy od pani Anny Szwejkowskiej za 
120.000 zł. 

Kopalnią nafty w Wańkowy sprzedał p. Józef 
Wiktor za 300.000 zł. Nabywcą jest angielska spól- 
ka z Rapienki. 

Sluby. W kościele OO, Franciszkanów odbył 
się ślub p. Tadensza Fiedlera, profesora szkoły po- 
litechnieznej z panną Zofią Szegivi, córką á). Kon- 
atantego i Marceli z Wisłockich. Po ślubie nowo- 
żeńcy wyjechali w podróż poślubną, 

Za duszę śp. Łucyana Kwiecińskiego edbę- 
dzia się staraniem rodziny nabożeństwo Żsłobne 
w rzymsko-katolickim kościele archikatedralnym jn- 
tro o godzinie pół do 9-ej rano. 

Kolej ze Lwowa do Janowa. Na liczne za- 
pytania odpowiadamy, że kolej ta będzie normalno 
torową, a akcyonaryuszz mi są pp. Wilhelm hr, Sie- 
mieński, Roman hr. Potocki i bank hipoteczny. 

Zjazd prawników l ekonomistów polskich 
odbędzie się we Lwowie 14 i 15 września. Dotych- 
czas zgłoszono na zjazd następujące refaraty : Prof. 
Staniuław Głąbiński: „Pogląd na działalność repre- 
zentacyi krajowej około podniesienia gospodarstwa 
krajowego“ ; prof. Władysław Lnbomąski: „Dzisiej- 
szy stan rolnictwa i przemysłu rilniczego w Gali: 
cyi“ ; p. Maryan Małaczyński: „Gospodarstwo laso- 
we, przemysł lasowy i handel drzewem“ ; profagor 
Wł. Szajnocha : „Produkry» górnicza w szczególno- 
ści naftowa“ ; p. Teofil Merunowicz : „Przemysł do- 
mowy, jego ekonomiczna doniosłość i przyszły roz- 
wój*; dr. Alfced Zgórski: „Stan rzemiosł, Środki 
ich podniesienia i utrzymania“; dr. Henryk Koli- 
scher: „Trudności rozwoju przemysła fabrycznego 
w Galicyi* ; p. Stanisław Szczepanowski: „O poli- 
tyce komunikacyjnej ze Bzezególnem uwzględnie 
niem etosunków galicyjskich“. Ponadto ma komitet 
nadzieję pozyskania do współudziału j'szcze kilku 


Skóry bydlęce, a obok tego skóry lisów, bor- | fachewych referentów dla innych działów gospodar- 
suków, żbików i tygrysów stanowią jeden | Stwa krajowego. 


z główniejszych artykułów wywozowych Korei. 

Przemysł jest mało rozwinięty. Obok to- 
warów jedwabnych, fabrykują tam przedewszy- 
stkiem papier, przewyższający podobno pod 
względem swej trwałości papier japoński. Pa- 
pier ten naklejony, 


der nieprzemakalnych, płaszczów i parasoli. 


Obok posiedzeń zjazdu, na których przepro- 
wadzoną zostanie dyskusya nad wygłoszonymi refa- 
ratami, wchodzi w program zjazdu zbiorowe zwie- 
dzenie tych działów wystawy, których obejrzenie 
zapewnia uszestnikom zjazdu niezaprzeczone korzy- 


używany jest do wyrobu | ści, a więc zwiedzenie pawilonu Wydziała krajowe- 


go, wystawy przemysłu naftowego, pawilonu Towa- 


Bogactwo mineralne Korei bardzo przecaniano | Tzystw zaliczkowych i Kas oszczędności, wystawy 


dawniej. W znaczniejszych ilościach znajduja 


lośnictwa, wystawy małych motorów itd. Daia 14go 


się na półwysnie jedynie ruda żelazna, e oprócz | wrztśnia odbędzie się w hali muzycznej na wysta- 


tego złota W roku 1889 wywieziono z Korei 
za 982.000 dolarów złota. 

Administracya królestwa koreańskiego u- 
rządzona jest na wzór chiński; państwo sta- 
nowi monarchię absolutną, Rządy sprawuje w 
imieniu króla gabinet, oraz rade stanu, której 
obecnie przewodniczy Amerykanin. Swiat u- 
rzędniczy zorganizowany jest w zupełności po- 
dłag wzoru chińskiego i tak samo licho pła- 
tny; dopuszoza się więc tych samych nadużyć 
i wyzyskiwania ludności co urzędnicy w Chi- 
nach. Sądowniotwo, rachunek czasu, miary i 
wagi, przeszły do Korei z Chin, oorocznie też 
bywa sprowadzany kalendarz chiński z Pekinu. 
Mowa chińska jest mową urzędową i literacką, 
mową koreańską posługują się jedynie niższe 
warstwy ludności. 

Pod względem polityczaym Korea dzieli 
sią na prowincye, albo „do,* pozostające pod 
zarządem gubernatorów. Wogóle powiedzieć 
można, że Korea ze swą kulturą sprawia wra- 
żenie przestarzałego wydania Chiu; ubiór lu- 
dności odpowiada ohińskiemu z czasów dyna- 
styi Ming; narzędzia i ozdoby przypominają 
starsze kształty chińskis. 

Pod niektóremi jednak względami różni 
sią Koreańczyk od chińskiego swego pierwowzo- 
ru. Z większą powagą charaktern narodowego 
pozostaje prawdopodobnie w związku, że za:ko- 
rupienie buddyzmu nie przeszło tak bez śladu 
w narodzie jak w Chinach, że więc Koreańczyk 
za zwiększającym się upadkiem tego wyznania, 
odwracał się od niego coraz więcej. Kapłani 
nie cieszą się na Korei tak wielkim szacua- 
kiem jak w Chinach lub Tybecie, liczba też 
świątyń jest daleko mniejsza. Pomimo jednak 
upadku buddyzmu i popadania narodu w bal- 
wochwalstwo, wyzasnia ohrześciańskie nie 
zdobywają sobie licznych wyzuawców. Obacnie 
bowiem liczą na Korei 15.000 katolików i 300 
protestantów ; liczby nadzwyczaj nizkie, zwą- 
żywszy na 300-letnią prawie bytność misyona- 
rzy na Korei. 


wie pierwsze posiedzenie zjazdu o godzinie 10 ej 
iano. Dla wzajemnego poznania się odbędzie się 13 
września o godzinie 9-ej wieczorem zebranie w Ka- 
synie miejskie. Po odbycia zjazda otrzymają u- 
czeztnicy „Pamiętnik“, zawierający streszczenie obrad 
i referatów. 

Pp. Romańczuk, Wachnlanin i Sawozak, znani 
posłowie ruscy, stoczyli między sobą gorącą walkę 
na szpaltach Diłą. Polemika wywiązała się z wiay 
p. Romańczuka, który we wspomnianym dzienniku 
z niewyjaśnionych pobudek ogłosił szereg artykułów 
Pt. „List otwarty w odpowiedzi do wisla“. Pomimo 
szerokiego zaadresowania tego listu dotknął nim p. 
Romańczuk przedewszystkiem i najboleśsiej swoich 
towarzyszy posłów Sawczaka i Wachnianina, czy- 
niąc ich odpowiedzialnymi za to, Że zainicyowana 
przez niego sprawa zgody sttonoictw ruskich, nie 
zakończyła się pomyślnie. D:. Sawczek odpowiada- 
jąc na uczysiosy mu zarzut chwiejności i zmien- 
ności przekonań, wyłaszczył swoje poglądy na o- 
bacny stan raskiej polityki i cdpłacając pięknem 
za nadobne, uczynił p. Romańcznkowi ten gam za- 
rzut: „Nie ja zmieniłam moje poglądy, — pisze dr. 
Sawczak, — ale właśnia czyni to od r. 1890 nie- 
ustannie p. Romańczuk, który wygłosiaszy program 
nowej ery, przechodził od politysi wyczekującej do 
polityki wolnej ręxi, stąd do polityki odpornej, a 
stąd do polityki pryncypalnej Ale p. Romańczuk 
powiada, że dziś stoi tam, gdzie stał przed cztera= 
ma laty i zapytuje mnie: gdzie ja stoją? W odpo- 
wiedzi ma to pytanie przyznaję, że dziś nie stoję i 
nie mogę stać na tem samem stanowisku, co przed 
czterema laty, bo Bytascya zmieniła się, i to z winy 
p. Romańczuka, na gorsze. Dziś nie mamy juź 
akongolidowenego kluba sejmowego, otuczonego +0- 
wagą Swoich i obcych, klub parlamentarny rozbity, 
rówzież nie bez winy p. Romańczuka, narodowcy 
podzieleni, czego dowodem jest choóby niniejsza 
polemika", Drugi poseł, p. Wachnianin, w vdpo- 
wiedzi na poczynione mu zarzuty, oskarża p. Ro- 
mańczuka o intrygowanie przeciw niemu podczas 
wyborów w okręgu żółkiewskim. P., Romańczuk 
oświadczył w Swoim liście, że nie może się zgo- 


Koreańczycy należą do rasy mongolskiej. | dzić ze sposobem, w jaki przeprowadzony był wy- 
Stanowią oni jednak specyalny odłam tej gru- | bór p. Wachnianina w Żółkwi, gdzie przeciw nia- 
py i różsią się pod wieloma względami zarów- j mu była większość narodu. Otóż na to odpowiada 


no od Obińczyków, jak od Japończyków. We 
wszystkich warstwach ludności spotkąć się 


p. Wachnianio, że nie kaadydował w tym okręgu 
aamozwańczo, lecz kandydatura jego była posta- 


można z delikatniejszemi chińskiemi rysami | wiona przez komitet, którego prezesem jest „. Ro- 


twarzy, obok grupszych i zmięszanych z typam 
malajskim. Znany podróżnik UE eT Ri 
Riohthofen, który dłago przebywał na Korei, 
mówi o mieszkańcach tego półwyapu: „Kore- 
ańczycy różnią się bardzo od Chińczyków ; je- 
dynie ogólne oznaki mongolskiej rasy są 
wspólne dwom tym narodem. Są oni piękniej- 
si i silniej zbudowani od Chińczyków północy 


mańcznk. Jako dowód prowadzonych przeciwko nie- 
mu intryg przytacza p. Wachnianin telegram, któ- 
rego kopią dostał przypadkowo. Ten telegram Bo- 
mańozuku zaadresowany do posła Korola brzmi: 
„Rząd proteguje i popiera wybór Wachnianina. 
Sklońcie Rozdzielskiego do odstąpienia i postawcie 
inną kaadydaturą np. ks, Czerneckiego. Romańczuk“, 
Pan Romańczuk z kolei usprawiedliwia się temi 


ła i Jundncść dutyczącego okrą.n ugodzi sig BG Nią 
Stało Bią inaczej, prawyborcy oświadczyli 8'9 prze- 
ciw niej stanowozw. Kiedy nastąpnie wybrano po” 
slem starostę Lanikiewicza, a p. Wachnianin otrzy- 
mał o połowę głosów mniej, niż ks. Rozdzielski, ja, 
przypuszczając, źs nowy wybór odbędzie się prędko 
i że gotów wypsść znów niekorzystnie dla Rasi- 
nów, usiłowałem temu zapobiedz postawieniam ta- 
kiego kandydata, na któregoby wszyscy Rusini 
mogli się zgodzić*. Listam p. Romańczuka zamknęło 
Diło tą polemikę, której najważniejszym sensem 
jest to, Że p. Rom:ńcznk stracił między swoimi 
polityczny kredyt. Jest to zresztą tylko skonstato- 
wanie rzeczy jnż znanej. 

Wiec rękodzielników i przemysłowców. Jene- 
raloa dyrekcya kolei państwowych przyznała uczest- 
nikom pierwszego ogólnego wiecu rękodzielników i 
przemysłowców, który cią odbędzie we Lwowie pos 
między 13 a 15 bm., zniżenie zwyczajnych cen jazdy 
drugą i t' zecię klasą na szlakach kolei państwowych 
w Galicyi i na Bakowinie. Każdy uczestnik wiecu 
za okazaniem kerty legitymacyjnej, wydanej przez 
izbę stowarzyszeń rękodzielniczych, nabywać może 
przy użyciu drugej klasy pociąga pospiesznego bilet 
drugiej klasy pociąga odobowego; przy użyciu dru- 
giej klasy posiągu osobowego bilet trzeciej klasy 
pociąga osobowego; wreszcie przy użyciu trzeciej 
klasy pociągu osobowego pół biletu trzeciej klasy 
tego pociągu. Zniżenie to ważne jest dla jazdy do 
Lwowa w czasie od 10 do 14 bm, a dla powrotu 
zu Lwowa w czasie od 15 do 30 bm 

Bankiet gorzelników odbył się wczoraj wie- 
czotem na placu wystawy. Był on zakończeńiem zja- 
zdu, o którym musimy tu jeszcze dodać, że na osta- 
tniem posiedzeniu po odczycie p. Hordyńskiego o 
fabryce drożdży, i po przedstawieniu jej planów, 
jedea z obywateli ziemskich, p. Czarnowski z Pod- 
górskiej woli, oświadczył, że przystępuje do założe: 
nia tej fabryki z ulziątem 5000 zł. 

Zjazd młynarzy. Komisya, wybrana wezoraj 
na ogólaem posiedzenin zjazdu młynarskiego, uchwa- 
lila dzis wydawać czasopismo fachowe pt. Gali- 
cyjska Gazeta młynarska. Do komitetu redakoyjne- 


go wybrano pp. Artnia Szancora, Lesena Thoma, 
Karola Włodzimirskiego, Edmuada Ziembickiego, 
Maurycego Bandle'a, Antoniego Domiùskiego, 


Franciszka Otcokiego, Józefa Kurpa, Józefa Burze- 
jowskiego i Ferdynanda Pssra. Do komisyi kontro- 
lującej administracyę Gazety pp. Thoms, Ziembi- 
cziego i Kolbuszowskiego. Redaksyę Gazety po- 
wierzono p. Z, Korosteńkiemu, redaktorowi Dźwigni. 
Koszia druku piszwsz*go numeru 'Gazeły pokrywają 
pp. Thom i Włodzimirski, | 

Zjazd straży skarbowej. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu zjazdu przyjęto cały statut zawiązać się 
mającego „Tow. wzajemnej pomocy“ z mułemi po- 
prawkami, 

, Po poładnia o godzinie 3 odbędzie się ostatnie 
posiedzenie zjazdu członków straży skarbowej, na 
któram ma być obecny wiceprezydent  Korytowski. 
Dziś także poweżmie zjazd uchwałę co do środków, 
jakich użyć nalsży celem możliwie prędxiego wpro- 
wadzenia gtowarzyszenia w życie. 

Konwent 00. Barnardynów w Kalwaryi na- 
deałał nam następujące pismo: „Na liczne zapyta: 
nia, czy wtym ruku odbęłą się zwykłe uroczystości 
odpustowe pa Kalwaryi Zebrzyłowskiej w czasie 
święta Wniebowzięcia N. Maryi P. ma zaszczyt od- 
powiedzieć przełożony kościoła i klasztorn OO. Ber- 
nardynów, Ża jak dawniej tak i teraz odprawiać 
się będą nabożeństwa odpustowe, gdyż władze du- 
chowne nie poczyaiły Żadnych odmia ., ani zastrza- 
Żeń, a również ze strony władz Świeckich nio nie 
wiadomu o jakichkolwiex zakazach urządzania piels 
grzymek duchownych”, 

Ze Stryja nam donoszą: Tegoroczny sezon 
kąpielowy w meście naszem należy do bardzo po- 
myślnych, Znakomita woda rzeczna. zalecena gorąco 
przez lekarzy, znalazła sporo amatorów; to też ruch, 
zwykle w tym czasie ospały, ożywił się znacznie, 
Z samego Lwowa bawi kilkadziesiąt osób na ką- 
pielach. 3 

Lwowiauce pani z Sozańskich Stenglowej, wla- 
teicielce szkoły tańców, przytrafił» się nieszczęście, 
gdyż nad rzeką zgubiła wertościowe papiery na 20 
tysięcy zł Papiery te znalazła pewna pani i zażą- 
dała 1000 zł. hono aryum za znalezienie. Na to p. 
Stenglowa nie chciała się zgodzić i sprawa poszła 
w ręze sądu, 

Z Wielkopolski. Apetyt na ziemię polską, po- 
drażniony dotychczasowymi nabytkami, zwiększą się 
ciągle. Pewien niemieski własciciel dóbr z Poznań- 
skiego ogłesza w jednem z pism niemieckich list, 
w którym zachęca swoich rodaków, żeby pelską: zie- 
mię jak najprędzej wykapili i tem samem przyspie- 
szyli zgermanizowanie naszej dzielnicy. „Kapitaliści* 
pisze on „mogą tanio nabywać majątki, a mówiąc 
tanio, mam ma myśli ceny płacone za ziemię na za- 
chodzie Niemiec. Jeśli tacy kapitaliści mają odpo- 
wiedni zasób, jeśli są dobrymi rolnikami, jeśli po- 
siadają inteligenoyę i pswną praktykę, to musi im 
się tu dobrze powodzić, a dowodem tego są bardzo 
liczne rodziny niemieckie, które posiadając podobna 
warunki, tu się okapiły. Im więcej pozyskamy za- 
możnych i doskonałych rolników dla naszej prowin- 
cyi, tem prędzej i stateczniej zgermanizujemy ją, 
zwłaszcza, jeżeli komisya kolonizacyjna równocześnie 
starać się bądzie o osiedlanie uczciwych, pracowi: 
tych i zbiegliwych chłopów niemiackich.* 

Papież na letnim odpoczynku. Nie opuszcza” 
jąc wcale Watykanu przepędza Leon XII lato „ua 
świeżem powietrzu“, Przez ten czas mieszka w 
„willi Leona XIII“ położonej wśród ogrodów wa- 
tykański:h, a tryb Życia prowadzi o tyle zmieniony, 
Ża mniej niź zwykle pracuje, nie udziela audyencyi 
i t. d. O godzinie 6 rano wstaje papież i odprawia 
mszę $w. w prywatnej kaplicy, O siódmej je Śnia- 
danie t. j wypija filiżankę czekolady z mlekiem, a 
czasami zjada dwa jeja na miękko. Potem przyj- 
muje dygnitarzy dwcra papieskiego i załatwia ko- 
regpondencyę. Kiedy chce wypocząć i trochę rozer- 
wać się, każe sobie papież odczytywać niezliczone 
listy, jakie ze wszech stron świata i wa wszystkich 
językach nadchodzą. Piszą misyonarze, księża za- 
konnicy, przesyłając świętopietrze, nieszczęśliwi roz- 
razici prosząc o błogosławieństwo, pomoo lub nawet 
radą. W Watykanie tlómaczy się te listy, na brze- 
gu dodaje się krótkie streszczenie, aby papież jeśli 
nie ma ezasa nie musisi grubych plików od deski 
do deski odczytywać, następnie wciąga się je do 
kataloga i sklada w zrchiwum, bo niepodobieństwo 
ua wszystkie odpowiadać, Oprócz tego otrzymuje 
pupież codzienuie mnóstwo telegramów, a we 
wszystkich niema] jast prosta o błogosław. eństwo 
in articulo mortis Co się tyczy telegremów, jakie 
przesyłają sobia nnucyatury i Watykan, to ukła- 
dene £4 One wedle klncze, którego doty: hezas nie 
zdołano odoyfcować. W watykańskiej dspeszy lite- 
rami wypisane jest tylko nazwisko i miejsco za- 
mieszkania adresate, reszta to cyfry bezpośrednio 
po sobie zestawione bez przerw i interpunkcyi, tak 
up: 1886759221436700995. Przypuszczają, że Wa- 
tykan ma kilka klaczów, które kolejno wedle 
pewnego porządku co pewiem czas zmienia. Powra- 
cając jednak do trybun Życia papieskiego w lecie 
dodamy, że po konferencyi z sekretarzem stanu, 
Fapież wypoczywa chwilkę, o godzinie 1 w po 


i stoją pod tym względem mniej więcej na tym | słowy: nJa pierwszy podniosłem kandydaturę p. łudnie je nadzwyczaj skromny obiad, potem w po- 
samym stopniu co Ohińozycy Kantonu. Daleko |! Wachnianina, ale oczywiście w tem przypuszozeniu, kojach willi przepędza najgorętszą część dnia, 


Około godziny 5 lub 6 po południa otoczosy dworem 
i gwardyą schodzi Ojciec św. do ogrodu i zdąża 
ku tej stronie, gdzie wśród najpiękniejszej części 
parku stoi Śliczny kiosk w styla wschodnim. Wie- 
czorem powraca Leon XIII do willi, je coś lekko 
strawnego, modli się pół godziny na klęczkach, a 
o godzinie 10 znajduje się już w łóżkn. Wszyscy 
opuszczają sypialnię, a przed drzwiami i przed willą 
czuwają tylko straże uzbrojone w ostro nabita ka- 
rabiny. 

Wyścigi I pułku ułanów odbyły się w Krako- 
wie w niedzielę przy sprzyjającej pogodzie wobec li- 
cznie zebranej publiczności, przeważnie ze sfer woj- 
skowych. Pogoda wybornie przygotowała tor między- 
narodowego Towarzystwa wyścigowego na Błoniach, 
na którym się popisy rozgrywały. Program obejmował 
sześć biegów. 

Bieg pierwszy: steepłe-chase, Do mety przybył 
pierwszy nadporucznik bar. Wiedersperg na klaczy 
„Mucha;* drugim był porucznik Hagelin na klaczy 
„Jeanecie;* trzecim rotmistrz Leiter na klaczy „Fala.* 
Meta wynosiła 3.200 metrów. 

Drugim biegiem był bieg myśliwski dla ułanów, 
w którym z każdego szwadronu brał udział jeden 
ułan. Do mety przybył pierwszy Walenty Garczyński, 
drugi Franciszek Owcarz, trzeci Maciej Leś, 

Bieg trzeci, próbny Steeple-chase, meta 3.200 
metrów. Pierwsza przybyła klacz „Miss-Grace,* pod 
rotmistrzem hr. Koziebrodzkim, druga „Roulette“ pod 
porucznikiem Kaweckim, trzeci wałach „Hibas“ pod 
porucznikiem Larischem, 

Bieg czwarty, średni Śteeple-chase, 4.000 m. 
U mety stanął pierwszy por. hr. Ledebur na wałachu 
„Fawarcie,* drugi porucznik Rheina Wolbeck na wa- 
łachu swym „Corsar,“ trzeci porucznik Hausberger 
na wałachu „Dukacie.* 

W biegu piątym, myśliwskim, dla podoficerów 
u mety stanął pierwszy podoficer Włodzimierz Chytił, 
drugi wachmistrz Franciszek Gomółka, trzeci podofi- 
cer Piotr Filipczuk, 

W biegu szóstym i ostatnim, wielki Steeple- 
chase, 4,000 metrów, zwyciężył wałach „Usus,* do- 
siadany przez nadporucznika bar. Wiedersperga; dru- 
gi przybył nadpor. Lommer na swym wałachu „Pel- 
ham,“ trzeci na „Pribeku,* porucznik Rheina-Wokt- 
beck, W biegu tym klacz „Serenity,* którą dosiadł 
nadporucznik hr. Lasocki, przy płocie przed trybu- 
nami, potknęła się i zrzuciła jeżdźca na ziemię. O go- 
dzinie 5 min. 35 pop. skończyły się wyścigi, poczem 
jeneralicya rozdala nagrody zwycięzcom, 

Pożar. Z Podkajec nam donoszą: Dnia 5 bm. 
wybuchł grcżay pożar w tutejszym browarze, od 
którego zajął się sąsiedni dom mieszkalny i stajnia. 
Przy etrasznym upale, dochodzącym 30 stopni R., 
straż pożarna pod komendą p. Sygiericza, pracowała 
niezmordowanie do 7-ej godziny wieczór, póki ogień 
nie został zlokselizowany. Podczas tego dwóch stra- 
żaków spadło z dachu i potiukło się ciężko. Nadto 
poniosła straż dotkliwą stratę w rekwizytach, nzbro- 
jenin i umundurowaniu, jednakże wywiązała się 
chlabnie z swego zadania. 

Caserio o swoim procesie Z Paryża donoszą, 
łe po procesie Caseria pytał go dyrektor więzienia, 
jakie wrażsnie wywarła na nim rozprawa. Caserio 
odparł na to: „Ogółem zadowolniony jestem ze swego 
zachowania Bię; zły tylko jestem na adwokata, że 
niepotrzebnie wspominając moją matkę, doprowadził 
mnie do płaczu, Cóż scbie gotowi pomyśleć towarzy- 
sze!“ Następnie za; ytał Caseria dyrektor więzienia, 
czy, gdyby go uwolniono, mordowsłby w istocie da- 
lej, na to odparł zapytany: „Nie, spełniłem już swój 
obowiązek; jednakże anurchistą pozastałbym zawsze. * 
Kiedy mu podano prośbę o ułaskawienie, odmówił 
podpisu, mówiąc: „Nie chcę się ubiegać o przy- 
wileje.* 

Najazd mormonów grozi obecnie Europie, Jak 
donoszą z Nowego Jorku, około tysiąca mormonów 
wybiera się do Francyi i do Niemiec, a potem do 
innych państw, aby propagować wielożeństwo. Do- 
tąd propeganda udawała im się*jedynie w Skandy- 
nawii, gdzie apostołowie pozyskali istotnie kilkaset 
nowych prozelitów. W Danii także im się poniekąt 
udawało. Jakiś obywatel w Kopenhadze niezmiernie 
Bię zdziwił, gdy mu pewnego dnia kucharka oświad- 
ozyła, że opuszcza służbę, ponieważ postanowiła zo- 
sta.. mormonką. Obecnie misyona ze tej dziwnej 
sekty mają nadzieję dokonać wielkiego połowu dusz 
w Niemczech. 

Przyszłość Polaków w Ameryce. Ks. Doma- 
galski z Ameryki miał w Poznaniu odczyt o sto- 
sunkach rzemieślniczych w Ameryce z uwzględnie- 
niem emigracyi polskiej. Ks. Domagalski bawił 15 
lat w Ameryce, więs niepodobna mu odmówić kom- 
petencyi w tym przedmiocie. Uważa on wychodźtwo 
Polaków na drugą półkulę za klęskę narodową. Na- 
rodowość polska w Ameryce nie ma przyszłości, 
gdyż dzieci wychodźzów już mówią przeważnie po 
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(Dokończenie). 


Zanim miał ozas zastanowić się ned tem 
znąlazł się nagle w objęciach p. Jacobsen. 

Podczas przejazdn do pałson Paulina po- 
wiądomiła Roberta o wszystkiem co zaszło i 
jakim eposobem Andrzej spotkał Nadinę w 
Guyanie, jak przywiózł ją do Szwajcaryi, gdzie 
Teresa na widok męża odzyskała zmysły, a po 
powrocie do Paryża złożyła deklaracyę unie- 
winniającą Roberta, w skutek czego został on 
awolnionym. Nareszcie praguąc ze wszystkiemi 
smutnemi kwestyami skończyć przed przyby* 
ciem do pałacu, by później nie już nis mąciło 
radości Robarta, p. Jacobsan opowiedziała mu 
o Juanicie, która, nie zadawałając się przy- 
właszczeniem sobie stanowiska Nadiny w jej 
rodzinie, usiłowała zamordować Teresę, by ZA- 
garnąć zapisane jej przez don Jorógo miliony. 
I cóż się z nią stało? 
3 — Odebrała sobie życie! T 

— Więc to wywołało nowy skandal i na- 
zwisko Heleny znowu będzie szarpane! i 

— Uniknia się skandalu dzięki poświęceniu 
Nadiny, zresztą oprócz rodziny nikt obcy O 
tem wiedzieć nie będzie. Ty zaś jako przyszły 
mąż Heleny powinieneś wiedzieó o tem. 

Wyrazy te zmięszały Roberta. On, biedne 
dziecko opuszezone, bez rodziny i nazwiska, 
mężem panny Rochebelle!.. to rzecz niemo- 
żliwa!.. Było to marzenie młodości, ale honor 
nakazuje mu zrzec się tego Bzozęście. 

Paulina uśmiechnęła się, widząc w nim tę 
dumę szlachetną. 

— Wyochowałam Helenę — odrzekła, — W 
długiem i pełnem ciężkich prób Życiu mojem 
była mi ona pociechą i stała się rzeczywistą 
córką, zastępując mi miejsce utraconego syna. 
Ale do spełnienia tego potrzeba, by mąż jej 
przyjął moje nazwisko i majątek, gdyż będę 
go uważała również za mego syna. 

— Ale ja nie mogę być tym mężem. a , 

— A ona nie choe innego. Oddala ci swoje 
g$roe, valczyła i cierpiała dla ciebie. Czyż nie 
PORZE EEEE ZEE POZEW A TC E E: 
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WY Pamiątki z wystawy z odpowiedniemi napisami poleca 
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|augielsku, a trzecie pokolenie trsci wWszólkia pū- 
czucie polskości. Żywioł polski dopóty tylko trwać 
będzie, dopóki przybywać będą z Europy Polacy. 
Skoro ustanie przypływ z za Oceanu, narodowość 
polska w Ameryce zaginie. Główną zachętą do wy- 
chodźtwa za morze jest, zdaniem ke. Domagalskiego, 
lichy w kraju zarobek i listy wychodźców, którzy 
krownym i znajomym w Europie opisują w bardzo 
różowych barwach stosunki amerykańskie. 
Prasa niemiecka w poznańskiem. W całem 
Ka. Poznańskiem wychodzi 72 piem niemieckich w 
35 miastach, polskich piem wychodzi tylko 20 
w Pcznania i jedno w Inowrosławin. Codzieneych 
gazet niemieckich istaieje 15 w sześciu miastach, a 
wkrótce ma powstać Bzejn:ste w Bydgoszczy p. t. 
Ostdeutsche Rundschau, polskich jest tylko siedm, 
Tak pokeżią cyfcę pism niemieckich należy sobie 
wytłumaczyć tem, Że wliczono tu juź tygodniki po- 
wiatowe, t. zw. Wochen i Kreisblatty, które gą 
właśsiwie okólnikemi urzędowami. Za czasów 
Bismarka drłączały te tygodniki dodatki, popierające 
politykę Bntipolską, a gorliwsza i wpływowe po- 
bierały sabwencye pieniężne. 

Zmarli. Helena z Steffenów Meciszewska, žo- 
ns administratora dóbr ziemskich, umarla w Rych- 
wałdzia pod Żyscem, 

Ofiary. Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy- 
nealiśmy : z Rymanowa od pp. Odrzeshowakich ze- 
brano w drodze drobnych składei 6 zł 60 ct, od 
p. N. N, z Chltbowa 1 zł, od p. Wysockiego z 
Lipiku w Glawonii 40 ct., od p. N, N, z Kroś ieuka 
1 zł, ol p. Ł z Ustrzyk 2 zł, cd p. J. T. ze 
Lwowa 1 zł, razem 16 zł, 50 ct. 

Na roce p. Zimy, dyrektora kasy oszeządności, 
złożył p. N. N. zł. sto na rzecz korpusów waka- 
cyjnych. 

Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. radoy Anto- 
niego Lewickiego z!ożyli wydziałowi Towarzystwa 
uczącej się młodzieży, członkonis i urzędnisy rady 
szkolnej krajowej, na obiady dla głodnych dzieci 
piężdziesiąt zł. 

Stan powietrza, T. o 7 rano + 18, w poł. 
+ 249 R. Barom, 765, Spnds. Pogoda. 

Ten sam. Gapskiego pyta ktoś: 

— (zy znasz pun angielskiego poetę Tennysona 
— O, znam! — odpowiada niezmięszany Gapski 
— przecież on to wynulazł grę w lawn-tennis 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
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PRZEGLĄD z dnis 8 Sierpnia 1894. 


między przybyłymi poznano dziesięciu Wioohów | 
Lmdność dowiedziawszy się, że to są Włosi, za- 
jala w obec nich tak groźuą postawę, że musie- 
li opuścić Aiguea Mortes, 

Frankfurt (nad Menem) 7 sierpnia. Do 


Frankfurter Zeitung donoszą z Belgradu, że ! 


pojednanie się Risticza z rodziną królewską na- ' 
stąpi już niebawem, gdyż usunięto wszelkie 
przeszk ody jąkie temu pogodzeniu się stały w 
drodze. 

Londyn? sierpnis. W izhie niższej oświadczył , 
sekretarz stanu Grey, że Japonią przyrzekła nie ' 
przedsiębrać żadaych wojennych operacyi przs- 
ciw miastu Szangejowi i ża Chiny pod tym |! 
warunkiem zobowiązały się nie zamykać tor- 
prdami wejść do Szanvgajn. 

Petersburg 7. sierpnia. Ślub wielkiej kig- 
źniczki Xeni cdbył się wszoraj po peludniu 
ściśle wedlə programu. 

Rzym 7 sierpnia. Porucznik Blanc, który 
przy mustrze pcbił jednego żołnierza tak 
silnie, że żołnierz ów skutkiem tego pobicia 
umarł, skarany został przez sąd w Padwie na 
6 miesięcy i 20 dni więzienia i na 50G fran- 
ków grzywny. 

Wiedeń 7 sierpnia. Dziennik rozporządzeń ! 
wojskowych ogłasza nomivacyę arcyksięcia 
Ottona komendantem dziewiątego pułku hu- 
ZBTÓW. 

Londyn 7 sierpnia. Do „biura R:utera* do: 
noszą z Szangeju, ża gdy poseł japoński z or- 
sząkiem wyjeżdżał z Tientsinu, żrłnierze chiń- 
sny napadli ich i odebrali im pakunki. Wice- 
król wysłał przeciw napastaikom oddział woj- 
ska, który przywrócił porządek. 

Nowy-York 7 sierpnia. Do dziennika World 
donoszą zs stclicy Peru, Limy, że wszystkich po- 
wetańców, schwytanych przez wojska rządowe, 
rozstrzelano, Sytuscya w Limie jest grożnu. | 
Kupcy cudzoziemscy udali się pod opierę swo- 


| 


„ Belgrad 7 sierpnia. W interesie utrzyma- 
nia pubiioznego bezpieczeństwa postanowił rząd 
powiększyć bszzwłacznie liczbę żandarmeryi o 


ọ 600 pieszych i 200 konnych żandarmów. 


Paryż 7 sierpnia. Przed tutejszym sądem 
przysięglych rozpoczął się wczoraj proos1 prze: 
ciw 20 anatchistom, oskarżonym a należunie 
do tajnego związku mającago na celu zbucze- 


codziennię od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstep 60 ct: | nie obecnego porządku społesznego przez kra- 


Literatura i Sztuka. 


* Legendy ludowe o Matce Boskiej. Ukazało 
się świeżo nakładem Gebethnera i Wolffa w Warsza- 
wie nowe wydawnictwo literacko-artystycsne. Są to 
dwa pierwsze zeszyty zbioru legend o Matce Boskiej 
Część literacką wziął na siebie p. Maryan Gawale- 
wicz, część artystyczną p. Piotr Stachiewiez. Dzieło 
w formacie takim, jak dwutygodnik Świat, nosi ty- 
tal „Królowa niebios“, Zəszytów ma wyjść sześć, 
zwierać kędzia 12 keliograwur i pewną ilość drze- 
worytów. Cztery pierwsze beliograwury, wykonane 
w zakładzie Meisenbach, Paffarth et Comp., przed- 
stawiają: „Dziewicę z kwiatu*, „W stajence*, 
„W ucieczce do Egiptu“ i „Matkę Boską Siewną*. 
Kto widział cykl obrazów Stachiewicza z „legeni 
o Najśw. Pannie Maryi“, temu rycin obecnych bliżej 
opisywsć nie potrzeba. A któż ich nie widział i nie 
podziwiał ich poezyi? Gdy były wystawione w Krz- 
kowie, słyszeliśmy często wykrzyknik: „Jakieżbyto 
były pyszne ilustracye!* Ogólne życzenie doczekało 
Bię nareszcie spełnienia, i to Świetnego: Tekstowi 
p. Gawalewicza możnaby uczynić zarzut, Że jest w 
nim zbyt widoczne uganienie się za poezyą dykcyj, 
za stylem. Więcej prostoty przystawałoby lepiej le- 
gendom ludowym. Język też ludowym wcale nie jest. 
Ale i kompozycyom Stachiewicza niektórzy czynią 
zarzut, że są „za ładne”. Jestto zarzut, który w na- 
szych czasach kultu brzydoty a ws'rętu do poezyi 
niestety tak mało komu uczynić można, Więc ciesz- 
my się, Że się znalazł ktoś, co nam daje poezyę i 
piękno. Typograficzna strona wydania nadzwyczaj 
ozdobna i bogata, mimo pewnej mięszaniny stylów, 
jaka w niej panoje, świadczy nader chlubnie o sztuce 
drukarskiej n nas, a w Bzczególności o drukarni L, 
Anczyca i spółki w Krakowie, której dziełem są 
„Legendy ludowe“. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Paryż 7 sierpnia. Prefekt dópartamentu 
Gard doniósł, że policyę w Aiqnes Mortes mu- 
siano wzmocnić , gdyż do saiin tamtejszych 
przybyło bardzo wielu nowych robotników. Po- 


+ samina kin O A o 


ozujesz się zdolnym ten zaciągnięty względem 
niej dług opłacić swą miłością ? 
— Jestem niegodnym jej, jestem niczem... 


jesteś Chce tego, oo widziała w tobie: serca, 
prawości, uezoiwości, surowości obyczajów, siły 
woli i energii biednego dziecka opuszczonego, 
które, pozbawione rodziny i jakiejkolwiek pod- 
pory, wyrobiło się na człowieka szlachetnego i 
zdolnego artystę. I ona i ja jestesmy dumne 
z tych przymiotów. Helena dowodzi ci tego, 
oddając ci się na zawsze, ja zaś powierzając ci 
nezwisko Jacob. enów, na którem od wieków 
nie było żadnej plamy. 

— Boże mój! — szepnął Robsrt, odurzony 
szczęściem — jak ja przekonam cię o mej mi- 
łości i wdzięczności, matko moja droga... 

W ciemnem wnętrzu zasłoniętej karety 
oczy Pauliny świeciły jak dwa dyamenty. 

— Nazywajcie mię tak oboje, a będę szczę: 
śliwą i dośó wynagrodzoną — odrzekła, ota 
czając ramionami jego szyję i całując głowę. 

Przybyli do pałacu. W przedpokoju Pau- 
lina rzekła do swej wiernej Maryi: 

— Zbierz całą słażbę i gdy zadzwonię, wpro- 
wadź wszystkich do salonu. 

Niepodobna opiszó wylewu uczucia, z ja- 
kiem zebraca w Salonie rodzina powitała Ro- 
berta. Biedny więzień nie miał czasu zebrać 
swych myśli. Tego dnia rano jeszcze, zam- 
knięty w celi, oskarżony o najstraszniejszą 
zbrodnię, nie wiedział ozy zdoła ocalió swą 
głowę, a w kilka godzin później, błogosławiony 
przez Nadinę, otoczony dowodami miłości ma- 
cierzyńskiej p. Jacobsen i siostrzanej przez T'e- 
resę, obrznoany anielskiemi spojrzeniami He- 
leny, zadawał sobie pytanie, czy to sen, czy 
rzeczywistość ? s N 

Był wolny, kochany, posiadł rodzinę!... 

Zgiełk u drzwi wyrwał go z objęć Na- 
diny. To cała siużba baronowej Jacobsen z 
Maryą n& czele wchodziła do salonu... 

— Wejdźcie wszyscy — zawołała promienie- 
jąca szczęściem Paulina. — Przedstawię wam 
waszego nowego pana: Baron Robert Jacobsen, 
narzeczony mej córki Heleny de Rochebelle. 
Pałac i cały mój majątek należy do niego. 
Chcę, byście mu byli posłaszni jak mnie samej. 
| Pamiętajcie o nim, & zwłaszcza koohajcie go. 
t Idżcie teraz, moje dzieci. 
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dzieże, rozboje, rabunki i podpalania. 
oskarżony: h, pomiędzy nimi Paweł Raclus, 
uciekli z Francyi, sądzeni zatem będą w za- 
ocząośni. Na ławie oskasżonych zasiedli między 
nimi przyjaciel Emila Henry'ego Ortiz, rastau- 
rator Martin, przyjaciel Vaillanta, urzędnik w 
ministerstwie wony i literat Jan Grave, Səba- 
atyan Faure i kilka kobiet. Świadków wezwa- 
no do rozprawy około stu. Gmachu sądowego | 
strzeża silny oddział wojska. Prokurator zażą- | 
dał na mocy nowej ustawy, aby zabroniono | 
driennikom ogłaszać sprawordanie z tej roz: | 
prawy. Obrońcy protestowali przeciw temu. 

Trybunał p> krótkiej naradzie przychylił się 

do wniosku prokuratora. Rozprawa potrwa prź- 

wdopodobnie tydzień. 

Lyon 7 sierpnia. Wozoraj skończył się 
trzydniowy termin, w którym Cassrio mógł 
wnieść apelacyą przeciw wyrokowi, wszelako , 
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Plymouth 7 sierpnia. Parowieo „Lismore“ 


fz powodu wielkiej mgły ns morzu zetknął się! 


z jakimś prawdopodobnie parowcem niemie- 
okim, który poszedł na dno. i 

Wiedeń 7 sierpnia. Neues Wiener Tagblatt 
ogłasza rozmowę jednego za swych współpra- 
aowników z prezesem gabinetu serbskiego Mi- | 
kołajewiczem. Mikcłajewicz oświadczył w tej 
rozmowie, że król, jakkolwiex młody, wszelako 
jest energiczny i nie da się usidłać ani libsra- 
łom, ani radykełom, lecz utrzyma dzisiejszą sy- 
tuacyę. Finanse Serbii są stale lepsze, a wpły- 
wy z podatków wzrastają. Co się tyczy rodzi- ' 
sców króla, przyjął rząd zasadę, że mają oni, 
we stałe mieszkanie w Serbii. 

Us:łowania Risticza, aby pogodzić się z 
królem, miały na celu tylko inseres osobisty 
Risticza, który już mgdy więcej nie odegra 
żadzej politycznej roli. W dalszym ciąga za- 
znaczył Mikołajewicz, iż wybory do skupozyny 
zamierza rozpisać dopiero w przyszłym roku. 
W dniu 14 bm. gdy król stanie się pełnoletnim, 
nie czeka Serbii żadna niespodzianka. Serbia 
usiłuje ze wszystkiemi sąsiedniemi państwami 
żyó w jak najlepszej zgodzie i zawsze o to 
starać się będzie, 


X 


Wyszli z salonu uradowani jej szczęściem. 
P. Jacobsen, tak zawsze powściągliwa i 
zamknięta w sobie, nie umiała teraz panować | 


— A ona właśnie pragnie cię takiego jakim | nad sobą i treciłą głowę. 
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| Specyalista charó skórnych i wene 


3 
rycznqch 
Dr. Kazimierz Podlewski 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też | b, łekarz na klinice prot, Fourniera w Paryżu i Lessa 


ona za siebie za nią żadnej odpowiedzieiności. 


PODZIĘKOWANIE. 
Drugi zjazd młynarski we Lwowie składa jak naj- 
syczersze podziękowanie pp. Karolowi Włodzimirskiemu i 
Leonowi Thomowi, którzy na początek powstać mającej 
„Gazsty młynarskiej* złożyli hojna datki, Szczodrym tym 
ofiarodawcom zasyła serdaczne „Bóg zapłać”. 
Zjazd młynarski. 


zina 


Amianas mieszkania. 
Wszech nank lekarskich 


Dr. B. Madeyski 


b elew asystent klin lek. uniw. Jagielońskiago 
lekarz chorób wewnętrznych 


mies'ka obecnie ul. Akademicka I. 10, ordynuje 
od 8—5. Telefon w cukierni Wgo F. Grossa w parterze. 


Leśniczy egzaminowany 


z kancys, lat 29 poszukuje odpowiedniej posady. Zgłosze- 
nia do i5 b, m. w biorze dzienników Plokna, Lwów ul. 
Karola Ludwika liczba 9. 2262 1—2 


Okulista operator 


kde. Teodor Bufżaban 


b. asystent prof, Borysikiewicza Wałowa 7. 
Oluiiste 


Dr. Adam Szulisła4ski 


b. asystent prof. Wicherkiewicza, ul. Hatsańska 103 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy szój długoletni 
Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej |. 23, 

(stars poczta), parter od godz, 9—1 przed. i od 2—5 

opołud, W niedziele i świeta od 9—12 przędpołud. Na 
żądanie nztnozne zęby sposobam amerykańskim. 


Kancelarya © k. notaryusza 


Aleksandra Jasińskiego 


i kancelarya ©. k. lwowskiej Izby notaryalnej 
przeniesioną została dnia dzisiejszego do kamia- 
nicy W-go K:rsshnera plao Trybunalski l. 1. 
Lwów dnia 4 sierpnia 1894. 
Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 
Szczawa 


RON 


uznana za najlepszą 


i naturalną. 


Zdrój szczawowy obok Karlsbadu 


Woda stołowa, Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Buko winy 


Mendrochowicz i Schenker 
«ra Lwowie, $ykstuska 1 22. 


Sease m ANIA o a S anma a 


M JOCAR 
cane BaMIUG<Y i kaster „vany 
i wowla, vilon Jagisligónza 1. 5, 
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je ię, ani i s»ruodaje wszelkie eanierz 
warteścioewe £ monety p> najdokiorrzieś 
pzyme kursie Guiemnyrt 


PROMESY 


do wszy.tkich ciąguiań., Ubezpieczenie losów 
straty przez wylosowania zl pari 
Zlecenia z prowincyi wykonują mi:erłoczaia b!z 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los zakapiony w tym kantorze padła głózne 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w, a. 
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Eok założenia 1853, 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. ulica 
EPA Ludwika L 1. 
kupuje i sprzedaja wazelkia padiszy wartościowa. 
PROMESY do ciągnienia i6 sierpnia 1394 na 
8*|, losy austr. zykł. kred. ziemsk. I Ea, po słr. 
1:50 wraz ze stemple a. Główna wygrana 100.000 k. 
Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA“, Pre- 
numerata roczna l'50. Na prowincji zł, 1'80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
Z _ po 
„— Dobrze, moje dzieci, tylko że dla zrobie- 
nia majątku nie potrzebujecie jechrć tak da- 
leko. Zaproponuję wam inną rzecz, Jsstem dość 
bogata, nawet zanadto. Jeżeli po śmierci syna 


Następnego dnia zwłoki córki Maho pod | Mego objęłam kierunek spraw, to tylko dla te- | 
dozorem Andrzeja, Heleny i Sybili zostały wy- | 89 by w pracy znależć zapomnienie mej bole- ' 
prawione do Normandyi. Jak powiedziała miss | $ci. LuscE dzisiej, skoro dzięki tej małej — do- 
Andrew, Robert chciał towarzyszyć swej na- | dała, wskazując Helenę Ery posiadłarn rodzinę, 
rzeczonej i od zamiąru tego odstąpił na żąda- | Chcę używać szczęścia. Nie choę znać żadnych 
nie baronowej i Nadiny. spraw... Ale taki dom jek nasz nie powinien i: 

Tegoż dnia p. Jacobsen udała się z nim Nie może tak łatwo zlikwidować interesów. | 
razem do notaryusza, gdzie rozpoczęto forma|l- | Więc komu powierzę zarząd? Nowemu baro- | 
ności usynowienia. Przeszkody nie było ża- | owi Jacobsen, Robertowi? — rzekła z uśnie- | 
duej, gdyż Paulina miała lat przeszło pięć- | hem. — Jego myśli i dusza przepełniore są 
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à 


w Berlinie. 
ordynuje od godz. 11—12 i od 8—5. ul, Chorgżczyny 16. 


Wiedeń dnia 7 sierpnia, (godz. 11 w połude. 
Kredyty 365.15, kred, węgierskie —.—, Arglob, 
16475, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 252.90, Akcye tytoniowe 215.25, Staats- 
bahny 357 25, Lombardy (z kap.) 109.25 Klkethale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4*/, kor. —*— 
Renia węg. złota 40/, ——, Alpiny —.—, Marki 
61:02: IoBv tur. —, —, 


RUCH POCIĄGÓW. 
Czas lwowski. 
Pociagi 


pospieszne | 


Odchodzą do: : 
osobowe 


Krakowa, Wiednia, Wro 
cławia, Berlina . . 
Warszawy . . , . 
Chabó a ki (Zakopanego) 
vią Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze- 
szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny « Krynicy, Že- 
giestowa przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Tarnów od 1 6 do 399 
Muszyny.Krynicy, Żeg. 
przez Tarnów . . 
M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kaulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Podw. i Brod. z dw. gł. 
z Podz. 


10:46/5:26 
10:46/5:26 


10:46 


3:00 


1111 (7-31 
— |e':3h 


— |526 


10-46|5-26 
3 20 | 10:16 
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Suczawy . gii 
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . . 
Berhometu, Czudyna 
Radowiec . . . 
Kimpolungu . 
Sokala 
Bełzcą Ap g 
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkaczą 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . . 
Hrebenow 0410 7—30'8 
Brzuchowie od 12/5 . . 
Zimnej wody od 12/5 . 


Przychodzą z: 


Krakowa (Berlina, Wro- 
cławia, Wiednia) . . 


pA 
n 
p 


DORO 
n n ehon 
a pt ph pet 


WIET 
I 


EWIE IFIEI 


PATA 


Warsza |. -<a-f [2 
Chabówki (Zakop ) przez 
Przem, Rzesz lub Tarn. 
Chabówki przez Rzeszów 
w w a © 
abówki przez Stryj . 
Muszyny Krynicy, Że- | 
giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów . 
M.-Kr. Żeg. przez Tar- 
nów (od 116 do 309) 
Mezö-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz, 
Podw. i Brodów dw. gł. 
Podw, i Brodów Podz. 


Suczawy. . z 
Kimpolungu . 
Radowiec R «A 
Berhometu i Czudyna . 
Nowosielicy . . . 
Słobody rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
ełzca |. z NOBO 
Sokala 
Ławocznego 


EK: 
POR >) 
IIIIIIgŚR 


. 


SPACJĘ 


SSE 


(Pesztu , 
Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł, przez Stryj 
Stryja i Skolego - 
Skolego, Chyrowa i Sta- 
nisławowa przez Stryj 
Hrebenow. od 1017—3018 
Brzuchowic od 1215 . 


, Uwaga; Godziny drukowano grubemi liczbami ozna: 
czają porę nocną od 6 wieczoram do godz. 5 m. 59 rano, 
W biórze informacyjnem o, k. austr. kolei państwo- 
wych wə Lwowie, ul. Trzeciego Maja i. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów sirefowych, ozrężnych, dowolnie sesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary. 
fowgch i przewozowych, 


"NzR A a znak 
wano Jaanitę, przerobiony został na przytułeą4 
dla starców, a dom przy ulicy św. Dominik 

na zakład dla kobiet nie mogących pracowa 

z powodu starości i choroby. 


Przed samym wyjazdem baronowa zebrała 
calą słażbę swoją i hojnie obdarowała każdego 
sLosownie do stanowiska i lat wysłużonych. Na- 
stępnie zobowiązała Desohampsa, aby po obe- 
znania Andrzeja z całym mechanizmem wiel- 
kiego domu bankowego, przybył do Hawany i 
osiadł przy niej na stare lata. 

À Nakoniec baronowa zakupiła w Anglii 
jacht wspaniały, na którym wraz z Nadiną, Sy- 
bilą, Teresą, Andrzejem, Heleną i Robertem 


dziesiąt. 

„Dopiero po upływie doby Helena, An- 
drzej i Sybila powrócili z Normandyi. 

Paulina postanowiła, że natychmiast po 
dopełnienin aktn usynowienia Roberta, ona, 
Nadina i narzeszeni odjadą na wyspę Kubę, ; 
gdzie odbędzie się ślub Heleny i Roberta. 


— Przepraszam — odezwała się na to Te- 
resa, która od niejakiego czasu w rogu salonu 
rozmawiała po cichu z Andrzejem. — Mówicie 
o projekcie wyjazdu i zapominacie o nas, jak | 
gdyby nas nie było na Świecie. Otóż powin- 
niście wiedzieć, że i my jedziemy z wami, 

— Wy! — zawołano ze wszystkich stron. 

— Tak, my. Gdy Andrzej żenił się ze mną, 
dla przekonania świata o swej bszinteresowno- 
ści, zrzekł się zapisanych przez don Josógo mi- 
lionów. Teraz nadeszła chwila dowieść czynem, 
że postanowienie nasze było szczere, że An- 
drzej pragnął tylko miłości, a ja chciałam za- 
wdzięczać swój byt tylko jemu. 

— Więc cóż myślisz Uczynić? — zapytała 
Paulina dawnym tonem, nieco szyderskim, lecz 


z Polem w ocząch, dobrze znanym He- 
enie. 


— Chcę zrzec się tych milionów przeklętych 
z powodzi których pk matka GÓKI AC © 
cila życia, ja jedną nogą byłam na tamtym 
świecie, a Robert oskarżony o zbrodnię. Nie 
chcemy tych pieniędzy, & ponieważ i Helena 
ich się zrzeka, więo oddamy je ną cele dobro- 
czynne. Pojedziemy do Hawany, zkąd po Ślu- 
bie Heleny wrócimy do Guyany, a gdy An- 
drzej dorobi się majątku, osiądziemy przy was 
na Kubie. 


OFERTY EPE ME RE a „ARDY NRY 


w wielkim wyborze 


sztuką. 


,— Rzeczywiście — naiwnie odrzskł Robert — 
nienawidzę oyft, 
|= Otóż nie chcąc sznkać osoby © 
nie wiem na kogo mogę trafió, postanowiłam 
zarząd domu Jacobsenów powierzyć tobie An- 
drzeju. Zresztą chciałabym przskosgó moją dru- 
gą córką Teresę, która mie raz musiała mię 
przeklizać, że kochałam ją zawsze i kocham 
nie muie] jak Helenę. 
Teresa rzuciła si 
— Nie, mateczko, 


bcej, gdyż 


ę w objęcia Panliny. 

: mie kochssz mię tak jak 
zapewnissz, gdyż chcesz, bym rczstała się z to- 
bą, mamą, Heleną i Robertem. 

— A chciałaś jechać z Andrzejem do Guya- 
ny? ięc zostań lepiej w tym pałacu, który 
oddaję ci z meblami i wszystkiem, co w sobie 
zawiera. Będziesz odwiedzała nas kiedy ze- 
chcesz, a i Helena z Robertem będą przy- 
jeżdżali do ciebie. A gdy zostaniecie nareszcie 
bogatymi i przesyconymi tem błyskotliwem, a 
w gruncie rzeczy pustem życiem paryskiem, 
wtedy przyjedziecie zamknąć nam oczy, naprzód 
mnie, % następnie Nadinie i sami z kolei ze- 
chcecie zakosztować na tej wyspie życie spo- 
kojnego. 

Andrzej i Teresą 
Jacobsen. 

, Następnych dm boronowa wykonywała 
swój plan 1 załatwiała formalności urzędowe 
usynowienia Roberta, Ze swej strony Teresa, 
działając na mocy zezwolenia męża, cały ma- 
jątek swój, odziedziczony po don José de Santa- 


przyjęli propozycyę p. 


roczynne. Pałac w Rochebelle, gdzie pocho- 


nesmen o- 


Lu 
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i 


wik Wł 


dek 


ZERA "LA CZT ZZA CZE 


odjschała na wyspę Kubę, 

W kilka tygodni po przybyciu na miej- 
sce odbył się slab Roberta z Heleną. 

Baronowa, chociaż posiadała na wyspie 
majątek własny i wspaniale urządzoną willę, 
nie mogła przecież się zdobyć na opuszczenie 
swej nowej rodziny, osiadłej w willi Nadiny i 
przy swych, ukochanych dzieciąch pozostała 
na zawsze. 


Gdy po kilku miesiącach margrabia d'An- 
gely powrócił z Teresą do Paryża, usłyszał od 
p. Grollier-Savarnes smutną wiadomość, że Mau- 
rysy Combremont podał się do dymisyi, sprze- 
dał cały swój majątek i zniknął. Jemu tylko 
jako swemu przełożonemu oświadozył, że zroz- 
paczony długiem zaślepieniem swojem wzglę- 
dzm hrabiny Rochebelle i wspomnieniem zada- 
nych Robertowi cierpień, nie może przebaczyć 
sobie tego błędu i dla odpokutowania postano- 
wil wstąpić do klasztoru Kamedułów. 


„Nakoniec p. Gervais, jak trafnie sam prze- 
widział, oskarżony był o błędne peprowadzenie 
śledztwa, w skatek czego rzeczywisty zabójon 
Teresy, jakiś złodziej miejscowy, zdołał ujść 
rąk sprawiedliwości. Ale łatwo pocieszyły go 
za doznaną niesprawiedliwość serdeczne listy 
Heleny i p. Jacobsen i ta myśl, że przyczynił 
się do ich szczęścia. Od chwili powrotu An- 
drzeja i Teresy do Paryża, szef policyi stał się 
codziennym gościem w ich domu. 
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1- pod „TRZEBA 
„otel Garni“ kowosNami: 
i» JU ulica irybunalska we Lwowie po- 
leca widne, <icegancko urzĘdzone pokoje 
gościnne od 60 ct. 1 wyżej za dobe Ẹ 


we Lwóąwie 
poleca 


Menthine 
jedynie racyonalną płukawkę 
do ust, wybornie i orzeźwiają- 


RORWE REED RZESZĘ 
Kantor wymiany 
e.k. uprz. galic. aEcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie sfakta i monety 
pe kuraic dziennym uajdekładniejssyma, mie 


J. ALTER 
_ obecnie 
Leon Hirschsprung 
Lwów ul. Kerola Ludwika |. 1 
poleca wielki wybór 


gotowych ubiorów 


wszelkiego gatmaku dia panów i 


Największy skład 
Herbaty chińsko-"rosyjskiej 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 
2005 


Lrnów, Eynek 40% polsca 
i | Herbaty czarne aromatyczne silnie Herbaty z kwiatem aromatyczne 


wraz z pościelą. Włszna iesiaQracya w 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza, 
Poszukuję ogrodnika 
kawalera, któryby był zarazem słażącym, 
Zgłorzenia adrescwuć do zazzędn Podolicy 


poczta Rożnów, 2211 2-8 liesąe żadnej prowixyi. naciągające jasno naciągające dzieci z doburowych matesjałów j|20 działający l preparat do- 
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4, „ Barku krajowego p i Skład Kawy i Herbaty 


4°); llsty zast. Banku krajowego 
50/, oblig. komunalne Barku krajowego 
4 aio pożyczką kiajową jalicyjską 
4*, pożyczkę kraj. galic. koronową 
40, pbeżyczkę proplaacyjną gałicyjską 
w, n = bukawińską ! 
$ is" pożyszkąę wąglarzk.aj kolol państwowej 
LUNA È propinacyjną węgierską 
4, węglerskie Obilgacya Indeminizaeyjne, 
kre o papiery tor wymiany. Banku hipotecznego 
rows zstywa i sprzedaje 
pe go ack mażkornystniojąsych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
oà P. T. kupujących wszelkie wylesownne, a jaś 
atmo miejseowe papiery wartościowe, tudzież sapn- 
e kupony sa gotówkę, bez wazaikiege potir- 
sonis, sai zamiejace we, jedynia wa potrącemismm rss . || 
esywistyoh kosaiów, 7 
Do efektów, u których wyczerpi/* się Łupony, dostąrcza nowych nrku- t 


najnowszego f-sonu siarannie 
wykończona 
obrazy i obrazki świętych, krzy- 
żyki, witrażyki itd. 


w wi:lkim wyborz» poleca 


Winc. Kuczabiński 


skład książek do nabożeństwa 
WE LWOWIE 


ulica Karola Ludwika I. 3 
w podsórzu na le o 
Upzasza o łask-we zwiedzanie 
składu. 


Artura Kościckiego. 


god godłem „SYRZUSZ* we Lwowie, ©). 
Ossolinzkioh liczba 11, filia al. Trzeciogo| == 
za Maja L 8 poleca R p.i 2 
Najprzedniejsze KAWY |: 
pół Ko zł, 1. MAR 
Najlepsze e ZOE. 


HEREA CY 77M = 
tosyjskie, chińskie i sławne Lip | S ////| Ñ 
Przeciwzo0 


Na nalewki 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


poleca 
CC. w. uprzyw. 


RAFiNERJA SPIRYTUSU 
J.A. BACZEWSKIEGO | 


c. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Poostą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr. 


tona angielskie — 
olom! 


Konisk osysty kumocyjny but 
Jedynie daje gwarancyą 


ANTYMOLINA 


Grani hite 


F 


Nanki buhalteryi podwójnej 
adziełą © 50 BN O za porozumianierm, 
ZBIOROWO w kursach specyalnych 4 
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komia 7. so | SIEMRNIEEE ISB DSG RZECE 63% Fabryka sztucznych nav ozð y Deia dą eisisto wę LOS u Desnel. 


„Za 8 zb. przerabiam każdy ozjmoc pie”, Ć s u c Hotela I w fili ul, Koparnika } 3 
Alany r pi Forte | apa E. J ę d r VA ej Q W L C Z a l a p. hotel pierwszorząday, wspania- 


Br. Fryd. Lengie'a BALSAM BRZOZOWY 
Już sam tok roslipny płynacy = brzozy, jeżeli w pniu wyświ- 
drovamo cziurkę znany jest od niepasniętnych czasów jako 
najznakomitszy ślydek piąkności, jeżeli jednak ten sok wedle 
przezian wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam w tekim razie uyska dopiero prawie cudowny 
gkutek, Jeżeli wieczorem poymarujemy twarz lub lone miejsce 
RE skóry tym bałsamem, to już nazajatrz rano odpadają prawie 
"S5 nieznaczne iupiże še skóry, która staje się przezto Jśmisco 
bi+la i delikztna, Balam ten wygładza powstałe na twarzy 
umarszezki i bliacy z ospy i nadaje młodocianą barwę twa: 


rwy; csie nadaje ulałość, 
w najkrótszym czenie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer- 


le urządzony zwraca uwegę P. 
T. Fubliczność przej. źdzaj,ącej 
do Lwowa na wystawę, że po- 
koje w tyraże hotelu atoją do 
«yspozycyi przyjezdaych, a są 
taósze i wygodniej urządzone 
jak w innych dorywczo 
na czas wystawy urządzoe- 
nych. / 


atlsey i drelichy poleca zajtanisj Józał 
Schuster Lwów, Kopernika i 7. 1749 

lózafa Dauhnor, we Lwowie, od 
lat 56, przy ul. Sobieskiego l. 10. 
poleca swój sklad 1 pracownię szczo- 
tek i w ten zawód wchodzących er 
tykułów. — Zamówienie na prowin- 
cję oówrotnis odayla, 

Są młode wyżły do s.rzedania 
czystej resy angielskiej, parę żórtych z 


w Białej pod Rzeszowem 


EER En an 


Usługa znakomita, 


raszta bicło żółta znaczona bardzo ladcie 
ni. Spadzista 1. i. 2261 1-1 
C k. urząd pocztowy w Kozłowie 
potrzebnie e*kspadytura zaraz, Zgłoazenia 
w iymże urzedzie, 2467 1-3 
Folwark około 10% morgów 6 kilo- 
metrów od Dembicy zaraz de sprzedanie, 


wonoóć noga, stłuszczenia i wszelkie fnne nieczystości cery. Ceną słoika x opisem | 3 
użycia 1 złr. 60 ct. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowitd: | 


miejszą mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct, Do nabycia w każdej 
większej aptece, m'anowicie: wa Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Be- 


dyka; w Cxerziuwcach u Golichowekiego nast. Mahl apt. Schmiedt & Fontin dro- : 


grerya; w Tarropoiu u Murcjaun Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 


najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 
do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gardła i nst. 


Cena 25 ct 


em ZEK 


gF Swiatlo elektryczne. "TR 


( I ] a 
KWAS karbolowy surowy. 
KWAS karbolowy czyszczony. 


Winda osobowa 
1986 8—8 


WAPNO karbolowe i chłorowa. 


Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Biarrezthała i w dreguerji A. Haas. | 
gleba przewaźnie pzzenna, budynki cobre 
z inwóntarzeęm i kicetencyg pod adresa j - + GWMUEWW O - 


a m0 m 


jest te specyalny wynlazek 


PROSZEK de desinfekcyi. 


i Za zir. 520 


5. T. o. p. Dembica w Bebrowej w sztole. aż t = SIAR laza 

— iein kiska bieres nial] Ważne dla pp. architektów, chemików, aptekarzy stc. || J ana Il i1natowicza $ przesyła za zaliczką pocztową do AA F AEPA EA, 

powierzchowności poszukuja micjeca do|| Ajencya i skład kom'sowy wyrobów mara urowych z ło- p Węgier Sn uea eri NAFTOLINĘ PR 
! ali, . 


zsrządu u wdowca lub księżza. N. E. gu- 
2265 1-2 


mó «s Tow. budowlanego „Union* w Wiedniu. 20, 


F. i. Ziotnickiego 
Lwów, nt, Jagiellońska I. 8 


poleca gotowe płyty na stoły, stoliki i konsole, nraywalnie, 


, L 3, Halicza l. 11, w Krakowie Sukiennios Nr. 
w Czerniowcach Rynek l. 2. 
= JESZ = PADANIA AERAMEBALYSZRZZE EP TOMA 
Los lwowska. Cena I zir. 


we restante Kołomyja. 
W Fcznance hetmańskiej p: 
Grzymałów +4 do sprzedania buhajki p 
krwi rasy Bern-Simmęnthał w rieku od 
8 do 16 miesiścy po 45 ct. za 100 kilo 
Żywej wagi. Zgłoszenia przyjmuje Zazząd 
datr. 2266 1- 2 
Poszukuję uzdolnionej nauczycielki 
dla czworga dsieci Zgłoszeniu x odpisa- 
mi bkwiadectw i p danism wymogów przyj- 
maje Stanaław Zamorski w Demni wyż- 
tzej koło Skulego. 2259 1-2 
Posiadłość kilkunastomorgową sprze 
dam lub wyoczierżawig zaraz. Post est. 
Dulczowicki, Tarnów. 1260 1—8 _ 


Mały Kiosk wystawowy | 


po ays awie do szrzejauia. Bliżu:a wiądo- 
_ MOŚĆ z grzacznątści w biurze Pu bns, 


Kółko rolnicze w Kamienicy 
ma na sprzedeź 


1.500 kg. żyta Imperial 


jo 50 ct za kilgr., które w roka 
1894 | rzyn: słu 60 zi: rn. Sieje się 


irową beczułkę znakomitego silne 
Nową ko trasonskiego CRESOLINĘ, Lysol. 
NADMANGAN POTASZU 


Koniaku it pit. p. 
R. Maii Capodistria pe 
Główna wygrana S©.000 zt. | |--— y a 
Losy pclrcają: A. Schellenberg i Syn, M. Jonasz, Jh il Nb 


| 
Kitz i Sztoft. 2235 | 
è EBK TNIMECE 
Lwów, Rynek I. 38. 
1031 1-1 
o 0 OWE Md 
Od 53 lat istniejący 


Skład fortepianów 


| 


gz 


Ę mag. farm. i chem. rądowego we Lwowie ul. Kopernika 


£ 


n 


Ciagnienie dnia 28 września. 


slupy, wazy, kominki, spluwaczki, mcźizierze, rzeźby, pomniki 
i inns wyroby z rozmaitych marmurów. syeni'ów, portirów, 
opyksu etc. Pizyjmuje wszelkie zamówienia na surowce lub 
wykończone roboty, podług włesuych lub danych rysunków. 
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Muzeum 


ZADCZACE S 


SWE Z EW PT WATA 


OSTATNIE NOWOŚCI 


w broni myśliwskiej t. j: Lankastrówki do 


rutu, Biichsfiinty, Ekspresgy, KM 


DRYLINGI 


Sławne 


go berdzo rzedke, ko z ziarnka ! cé 9 
12—17 kłosów wydaje. Z odstawą gu0 , ` SZTUCCZYKI 
do c LR pr w Sry Sq- gS? NÈ FIEPERA z Liege. 
ibo do 5 kigr. peczią. | a WYROBY PIERWSZORZĘDNYCH 
Menm 2268 1—1 h 
- z Okaz =- 1 "nr à 4 NEGO *k E BESSSIF4 
BENEDYKT KOFfERNICHA Ś o Q FABRYEANTÓW JAK: J. NOROTI Prawdziwą francuska 
G dk IE N ` z Pragi, COLLATHA, DREYSEGO, PIEPERA, GAS- PSZIUNŃ ICH 
Ep SEKA BRON BIECZNA, MEBLE Z RGGÓW, PANNE Nowość . Zan i rd. wsoy piezy! eat rze- : k per 
Kopani TRĄBRI BRZOZOWE KAN czyposzolitej frazcuskiej Carnot. przedaje do “agoro ornoa + È R 
, - af > RY (szelki my śli à . . 
kT + Najpiękniejsze okary rożków sarmich: Wezelkie możliwe przybory Mmysiiwą Wiele nader clekawego tak w od- Ga zLatiatgn ME. BA OF MUSSIL 


Lwów c i | Ę : i PAG > 
pł św. (Ducha (mica Teatralua 1. 6. ną a IŻ 5 dziele historycznym jak i w anato niepodlega wylęganiu, ZIETN.O pig- DED: È przedtem 


przeciw głównego odwachu), poido gr". wp WB NEREK PZK micznym _ —- |kne z kopy miernego Bia vye SAN BALKO ' 
kim wyborze i po cenach najtańszy, = 3 j 0 y i ch ia £ Lwowi) ii 
alay. sailer, lorgeiy, binokle, dale Zakład naukowy wyższy Ki. BIELSKIEJ we Lwowie 5! udziela :Śzarząd dóbr LIUCI Bat, AUE BŁ BES mój gą? 


przedstawisjące 


kowidze, barometry, ciepłomierze 1 © P:| prowadzi kursy dopałalając kończauie których nogą składzć egzamina nauczycielskie : kursy języków obcych metodą konwersacyjny, i szy wybór doborowych forteslasoa i 
Urasdzonie åamonków śr 26 e E RO, wielka ko = 0 p jerzy pal ay "bony oadzoziezoki, kestane wyszowę i gcząc mówić. Na żadamie wprowadzoną sowteju nagka języka ppi. poczta w miejscu, nip. Nowość : samogrając: "Ez 

=inoył odwrotnie, ao | skiego. za rok sskolny 18945 przyjmuje się do lipon we Lwowie, Rynek L 41, od 1 lipas, plac Dąbrowskiego (Cborążcsyzny) wchód od ulioy C ; 422l 2—5 1397 8-7 
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